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Wbyta ministra pracy i polityki socjalnej RP na Litwie

Ministrowie L. Miller i M. Mikaila podpisali 
umowę o obustronnym zatrudnianiu obywateli

Wczoraj w gmachu rządu minister pracy i polityki 
socjalnej Rzeczypospolitej Polskiej Leszek Miller i mi­
nister opieki socjalnej i pracy Litwy Mindaugas Mikai­
la podpisali umowę rządu R L  i rządu RP o dwustron­
nym zatrudnianiu obywateli

Litwa podobne umowy zawarła już z RFN, 
Szwecją, trwają przygotowania do podpisania umów z 
Ukrainą, Białorusią, Rosją.

W  RFN zatrudniani są obywatele Litwy w wieku 
do lat 40. Niemcy gotowi są przyjąć 200 osób. Potrze­
bują ludzi do prac budowlanych, a także specjalistów z 
dziedziny ochrony zdrowia. Szwecja ma również wyso­
kie wymagania dotyczące wieku zatrudnianych —  do 
30 lat i potrzebuje głównie specjalistów od rolnictwa. 
Około 300 obywateli litewskich pojedzie do Szwecji 

Zgodnie z podpisaną dziś umową, do pracy przyj­
mowani są obywatele Litwy i Polski na okres 12 
miesięcy, po uzgodnieniu z pracodawcami —  18 
miesięcy. Zapewnione są gwarancje socjalne tego 
państwa, gdzie się jest zatrudnionym.

W ubiegłym roku 226 Litwinów legalnie pracowało

w Polsce, w pierwszym półroczu br.— 126. Zatrudnia­
ni są głównie w sektorze budowlanym i przetwórstwie 
artykułów rolnych.

Obecnie w Polsce jest 3 min bezrobotnych. Około 
60 proc. z nich nie dostaje zasiłku, korzysta zaś z innych 
form pomocy socjalnej. Zasiłek dla bezrobotnych wy­
nosi dziś 1 min 800 tys. złotych (przy średniej płacy 
zarobkowej ok. 5 min. złotych).

Zauważalne są tendencje powstrzymania wzrostu 
bezrobocia w Polsce. W  ciągu pierwszych ośmiu miesięcy 
br. pracodawcy polscy zgłosili 540 tys. miejsc pracy.

Podpisana między rządami Litwy i Polski umowa o 
obustronnym zatrudnianiu obywateli przyczyni się do 
regulacji rynku pracy obu państw.

—  Poczyniliśmy mały krok, ale we właściwym kie­
runku. Uroda ludzi i miasta pozostanie na długo w 
mojej pamięci —  powiedział minister Leszek Miller.

Mirosława JANUSZKIEWICZ

NA ZDJĘCIU M. Paluszkiewicza: Podczas podpi­
sania umowy.

Niemcy nadal będą 
pomagały policji 

litewskiej
Premier Republiki Litewskiej Adołfas 

Śleźevićius przyjął przebywającą na Li­
twie delegację Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Republiki Federalnej Nie­
miec z sekretarzem stanu Walterem Pries- 
nitzem na czele, podaje ELTA.

Jak poinformował rzecznik prasowy 
rządu, A. Sleżevićiu8 podziękował gościom 
za pomoc Niemiec udzieloną naszej poficji 
w wyposażeniu i środkach transportowych. 
Taką pomoc otrzymano na sumę 3 min. 
marek niemieckich. Sekretarz stanu MSW 
RFN obiecał że pomoc policji litewskiej 
będzie również kontynuowana po wybo­
rach do Bundestagu. Spodziewane jest, że 
na lata 1996-1998 zostanie zatwierdzony 
nowy program pomocy w wysokości 2-3 
min. marek niemieckich.

A. śleźevićius sugerował, aby 
współpraca policji obu krajów rozszerzyła 
się jeszcze bardziej: objęła wspólną walkę 
z przemytem tytoniu i napojów alkoholo­
wych, dokonując kontroli wstępnej zaj­
mujących się tym firm, udaremniałaby 
wszelkie próby wykorzystywania teryto­
rium Litwy do przewozu narkotyków I 
materiałów rozszczepialnych.

DPPL analizowała 
doświadczenia referendum 

i przygotowania 
do wyborów

“Doświadczania i polityczne skutki re­
ferendum" oraz "Przygotowania DPPL do 
wyborów samorządowych" — takie były 
tematy referatów na posiedzeniu rady 
DPPL w sobotę.

Pierwszy referat wygłosił nowy staro­
sta frakcji sejmowej DPPL Gediminas Wr- 
kilas. drugi natomiast przywódca partii, 
premier Adołfas śieżevićius. Na posie­
dzeniu lównież omówiono funkcje frakcji 
DPPL w Sejmie.

Jak poinformował agencję ELTA 
zastępca przewodniczącego DPPL Wiktor 
Kbwsżow, przeanalizowano przyczyny, z 
powodu których opozycja przegrała nie­
dawne referendum, omówiono jego zna­
czenie dla żyda politycznego Litwy. Po­
stanowiono również na początku marca 
przeprowadzić konfereneję przed. 
zbliżającymi się wyborami do samorządu.

W dyskusji o reprezentujących partię 
jej członkach w Sejmie odnotowano, że 
frakcja powinna koordynować działalność 
DPPL, natomiast zasadniczą pracę mają 
wykonywać należący do komitetów sej­
mowych członkowie partii.

Uchwałv i jycie nie 7Mws7.e idą w parz.e

Kto się stanie właścicielem lokali redakcyjnych?
Wczoraj w siedzibie Stowarzyszenia Periodyków 

Litwy odbyła się konferencja prasowa na temat pry­
watyzacji pomieszczeń redakcyjnych gazet 1 czaso­
pism. Wzięli w niej udział konsultant rządu Aloyzas 
Duksa oraz prezes stowarzyszenia Rimantas Śukys.

Sejm i jząd wiosną br. podjęli decyzję o 
możliwości prywatyzacji pomieszczeń redakcyjnych, 
nawet na warunkach ulgowych.

Sądziliśmy, iż ten krok jest przejawem ugrun­
towania demokracji, niezależności prasy — 
Powiedział R . Śukys. —  Bowiem dotychczas 
właściciele lokali, w zasadzie samorządy, mogły 
wywierać presje na mass media, 
g  Decyzja zapadła. Sporządzono spisy prywatyzo­
wanych obiektów. Co prawda, ze 115 redakcji zezwo-

" łono r 1 prywatyzację tylko 32 pomieszczeń. Ale \
uchwale władz było zaznaczone, iż redakcje z nie- 
prywatyzowanych budynków mają otrzymać 
równowartościowe lokum w innym miejscu. Zaś w 
°kresie od 14 lipca do 14 sierpnia wszystkie redakcje 
roiały przejąć na swój bilans zajmowane przezeń po­
mieszczenia.

Ale jak się mówi — wszystko ładnie na papierze, 
jest całkiem inaczej. W  wielu miastach po­

mieszczenia redakcji sprzedano osobom postronnym 
juz zawczasu albo przekazano innym instytucjom. Np. 
w Malatach oddano lokal miejscowej redakcji dla

republikańskiej prokuratury. Dziennikarze z  "Jona- 
vos balsas" również zostali na bruku... Samorząd m. 
Janowa jednostronnie zerwał umowę o dzierżawę 
pomieszczeń z redakcją. Sprawa znalazła się w Sądzie 
Gospodarczym. Ale pozwany, tj. sataorząd, nie znaj­
duje możliwości przybyć na rozprawę. I takich 
przykładów jest sporo.

Nie lepiej stoją sprawy i z prywatyzacją Pałacu 
Prasy w Wilnie. Ministerstwo* Kultury, w której gestii 
jest ten wieżowiec, kategorycznie sprzeciwia się jego 
prywatyzacji, tj. przekazaniu pomieszczeń na bilans 
rozlokowanym tu redakcjom gazet republikańskich i 
innych wydawnictw. Ministerstwo wraz z kierownic­
twem "Spaudy" wolą wydzierżawiać pomieszczenia 
strukturom komercyjnym, twierdząc, iż to przynosi 
państwu (a może przedsiębiorstwu "Spauda'7 —* 
Z. W.) większy dochód.

Twierdzenie ministerstwa, iż prywatyzacja tego 
wieżowca jest niemożliwa, bowiem są tu wspólne sied 
inżynieryjne —  nie wytrzymuje krytyki: wszak spry­
watyzowano wielomieszkaniowe bloki, gdzie również 
są wspólne i wodociąg, i kanalizacja, i wentylacja...

Co więcej, pokazano nam dokumenty, w których 
w kategoryczny sposób było podkreślane, iż samo­
rządy miast, poszczególne ministerstwa nie będą 
respektowały decyzji władz centralnych o prywatyza­
cji pomieszczeń redakcyjnych.

Panowie A. Duksa i R. Śukys byli jednego zdania: 
gra się na zwłokę! Bowiem kończy się okres prywaty­
zacji mienia państwowego za czeki inwestycyjne. Czy­
li pracownicy redakcyjni, same redakcje już po grud­
niu br. nie będą mogli wykupić za nie swych 
pomieszczeń. A  już w przyszłym roku właściciele bu­
dynków wystawią swe mienia na aukcje, gdzierzecz 
jasna, żadna redakcja nie będzie mogła konkurować 
z przedstawicielami struktur komercyjnych.

Jak podkreślano na konferencji —  bardzo taje­
mniczą rolę w prywatyzacji pomieszczeń redakcyj­
nych odgrywa Zarząd Kontroli Prasy z S. Vjpartasem 
na' czele. Właśnie od niego dotychczas zależało, czy 
obiekt znalazł się w spisie prywatyzowanych, czynie. 
On również, właśnie, pośredniczy i jego głos jest de­
cydujący w zawieraniu umów o dzierżawę. A  dlaczego 
tak jest —  nikt nie wie. Chociaż to nie wchodzi w 
obowiązki zarządu.

Na zakończenie powiemy, iż Stowarzyszenie Pe­
riodyków Litwy, a popiera to i pan A. Duksa, zwród 
się do władz republiki, aby prolongowano ważność 
czeków inwestycyjnych przeznaczonych na wykup 
pomieszczeń redakcyjnych. Bowiem przy dzisiejszym 
systemie biurokratycznym nawet "czwarta władza”, 
jaką są mass media, w czas nie może nic wskórać, by 
spełniano decyzję Sejmu i Rządu.

Zygmunt WIRPSZA

Dziś
whumerze:
2 str. -------

Hoduclszkl — tym ra­
zem obiektem noty pro­
testu MSZ Litwy do MSZ 
Blałorui.

3 str* -------
Barbarzyństwo nad Wl- 
lenką: zniszczono po­
mnik, który przetrwał 
nle|ędnąs burzę dzie­
łową.

4 str. -------
Na cmentarzu w Char. 
kowle spoczywają Pola­
cy pomordowani przez 
NKWD.

;5 :ą h | C ------------

Krzyżem Kawalerskim  
Orderu Odrodzenia Pol­
ski udekorowano 91 -let­
niego policjanta, który 
p rz e d  w o jn ą  s łużbę  
pełn i w Nowogródku ł 
Baranowiczach.

6-7 str. Jt
Uczniowie wciąż wspo­
minają ta to  *  Zielone 
p łó ro  za c h ę c a  do 
współpracy.

9 str;  *
Czy warto się rozwleić 
—  rozw ażają rolnicy, 
c z ło n k o w ie  spó łek  
akcyjnych. N a jp ierw  
Jednak m uszą pod­
liczyć, kto komu dłużny.

11 str. -------
Taka to sałatka: obok 
‘Kazania Fiodora Bara- 
chtlana* —  skup złota, 
platyny i  czeków.

SENTENCJA DNIA
Kajdany małżeńskie są tak 

ciężkie, że trzeba dwóch osób, by 
je dźwignąć. Czasami trzech.

Sacha Golby

Znad Wiliii
Radio 73.34/ 103.8 KM

ni. Lnisves 60, 2056 Vilnitis, 
tel. 42 94 57, tel./fax 42 94 65
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W  Koszedarach —  znów wybory posła na Sejm RL
13 listopada w okręgu koszedarskim odbędą się wybory. Wybierze siętółonka 

Sejmu w zastępstwie A. Brazauskasa, który został prezydentem republiki. Wybory 
w tym okręgu odbywają się już po raz piąty, gdyż jak dotąd albo kandydaci nie 
zbierali odpowiedniej ilości głosów, albo w wyborach brała udział znikoma liczba 
wyborców.

Delegacja Litwy wróciła z Niemiec
Z  Niemiec wróciła do Wilna delegacja Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 

Litwy z R. VaitekQnasem na czele. W  czasie wizyty podpisano protokół, na mocy 
którego 8 policjantów litewskich odbędzie staż w Niemczech.

Amerykań8cy eksperci od ochrony przyrody na Litwie
Na Litwie bawiła grupa amerykańskich ekspertów ds. ochrony środowiska. 

Goście zapoznali się z naszymi problemami, udokładnili program współpracy w 
dziedzinie wymiany informacji. Postanowiono przeznaczyć 70 tys. USD na wspar­
cie lokalnej sieci informacyjnej, jej skomputeryzowanie.

Najrzadziej bankrutują przedsiębiorstwa...
...w któiych jest odpowiednio prowadzona sprawozdawczość i księgowość — 

mówiono na drugim zjeździe Litewskiego Towarzystwa Księgowych. Poza tym 
mówiono o możliwościach stosowania nowych metod w księgowości, jej kompute­
ryzacji. Uczestnicy zapoznali się z tworzonym obecnie ustawodawstwem, skarbo­
wym, nowymi zasadami prowadzenia księgowości, bez których niemożliwa jest 
integracja z Europą. Na konferencji podkreślono, że część ustaw i uchwał Sejmu 
i rządu jest niemożliwa do zrealizowania, wiele z nich często się zmienia, co bardzo 
utrudnia pracę. Zdaniem obecnych, zanim zostaną przyjęte ustawy i uchwały 
powinny być omówione i zaaprobowane przez radę Towarzystwa Księgowych, aby 
uniknąć błędów. Wybrano prezydenta Towarzystwa. Ponownie została nim kon­
sultantka Departamentu Księgowości i Kontroli Ministerstwa Finansów Jolanta 
Petkuviene.

Sprzęt z Włoch
Spółka akcyjna "Lietuvos tara" korzystając z kredytów ulgowych jednego z 

włoskich banków, zakupiła używany, ąlejeszcze całkiem dobry, sprzęt do produkcji 
gofrowanego kartonu.

Obradują studenci
Wczoraj rozpoczęła się konferencja międzynarodowa, zorganizowana przez 

studentów Uniwersytetu Wileńskiego mająca na celu omówienie problemów 
współczesnej młodzieży. Udział, w niej biorą goście z Rosji, Norwegii, Węgier, 
Niemiec, Estonii, USA. Obrady przebiegają w czterech sekcjach —  kultury, 
polityki, historii, gospodarki. Konferencja odbywa się w lokalu Instytutu Dosko­
nalenia Nauczycieli. Na zakończenie jej w piątek w Związku Dziennikarzy 
odbędzie się konferencja prasowa.

Festiwal muzyczny
Po raz piąty w Teatrze Akademickim odbywa się Festiwal Muzyki Awangar­

dowej, zorganizowany przez firmę "Lithill". Tradycyjnie organizuje się go w ostat­
nim tygodniu września. W  programie —  dziesięć "projektów", większość z  których 
będzie wykonaną po raz pierwszy. Festiwal jest wciągnięty do katalogu europej­
skich imprez muzycznych "Gaudeamus".

Współpraca: Wilno-Edynburg
W  Wilnie bawili goście ze stolicy Szkocji Edynburga: architekt Douglas 

Abrahams i dyrektor "Trustu Regeneracji Starego Miasta" Jim Johnson. Rozma­
wiali oni z kolegami litewskimi o konieczności nawiązania współpracy, wymiany 
wystaw, specjalistów ds. regeneracji Starówki. Gości zapoznano z projektem re­
stauracji Wileńskiej Starówki: Ocenili go oni bardzo dodatnio, ale powiedzieli, że 
nie należy się spodziewać szybkich wyników. Będzie można o nich mówić jedynie 
po upływie jakichś 15 lat <

Syfilisowe rekordy
W br. na Litwie odnotowano rekordową ilość zachorowań na syfilis. W  roku 

, ub. zarejestrowano 694 osoby chorujące na tę chorobę, w br. będzie ich prawdo­
podobniej 1800. W  ciągu jednego dnia na Litwie rejestruje się w przybliżeniu 5 
przypadków syfilisu. Brakuje leków.

Sukces litewskich kompozytorów w Warszawie
Niemały sukces osiągnęli na "Warszawskiej Jesieni" kompozytorzy litewscy 

Ona Narbutaite, Bronius Kutavićius i Osyąldas Balakauskas. Ich utwory byty 
nagrodzone gorącymi oklaskami. Litewscy kompozytorzy stale biorą udział w 
warszawskich imprezach muzycznych, które w br. odbyły się po raz 37.

Produkt globalny I jego wymowa
Produkt globalny —  to wszystkie dobra oraz usługi materialne wytworzone 

przez społeczeństwo w ciągu określonego czasu (roku). Na jego podstawie można 
najdokładniej określić stan gospodarki danego kfaju. W 1993 r. PO  Litwy wyniósł 
10,9 mld Lt, albo 2,5 mld USD. Wytworzony w pierwszym kwartale br. PG  równa 
się 3,6 mld Lt, albo 910,7 min USD. Na jednego mieszkańca w roku ubiegłym 
przypadło 2913 Lt, albo 684 USD. Tyle się płaci miesięcznie za mieszkanie (nie 
najlepsze) w USA.

Samoloty —  coraz bardziej popularne
W sierpniu litewskie lotnictwo przewiozło o 57 proc. więcej ładunków niż w 

lipcu. Natomiast ten sam wskaźnik na kolei obniżył się o 0,9 proc., w żegludze 
morskiej o 4 proc., w żegludze rzecznej o 10 proc. W  styczniu —  wrześniu 
przewieziono samolotami 176 tys. pasażerów czyli o 18 proc. więcej niż w tym 
samym okresie ubiegłego roku. Przewozy międzynarodowe wzrosły (w porównaniu 
z tym samym okresem ub. r.) o 17 proc., z tym, że o 40 proc. zmniejszyły się 
przewozy do krajów Wspólnoty* o 57 proc. wzrosły przewozy na Zachód.

Czy będzie lepsza widzialność w TV?
W podwórzu LRTV zmontowano olbrzymi talerz-antenę telewizji satelitar­

nej. Jej przekątna — . 9 m. Zakupiono ją w amerykańskiej firmie "Sciencific 
Atlanta", za 1 min 160 tys. USD. Z  pomocą tej anteny można będzie jednocześnie 
przyjmować 4 sygnały i wysyłać 2. LTV  będzie mogła jednocześnie przyjmować 
bloki informacyjne, reportaże sportowe, reportaże z festiwali i filmy oraz wysyłać 
przygotowane we własnych studiach programy. Dotąd wiadomości otrzymywano 
z pomocą naziemnych linii z Helsinek przez Rygę i Tallinn, lub z Warszawy przez 
Białoruś. Za łączność tę trzeba było słono płacić. Tak było np. podczas transmisji 
olimpiady czy też mistrzostw piłki nożnej. Trzeba byłow dodatku wznieść na dachu 
LRTV 5-metrową antenę.

"Bliźnięta"
Tak się nazywa film TV, który stworzyła Kristina Gudonyte na podstawie 

noweli o tym samym tytule E. Kestnera. Jest to pogodna opowieść o szlachetnych 
uczuciach i przyjaźni W głównych rolach autentyczne bliźniaczki— Julia i Beata 
Monkiewicz.

W Solecznlkach —  grzyby-olbrzymy 
Znaleźli je wilnianie w rejonie solecznickim w pobliżu wsi Koniuchy. 

Największy ważył 812 g i miał wysokość 24 cm.
Znalezisko na Mierzei KurońskleJ

Już trzecie lato pracują geolodzy na Mierzei Kuróńskiej. Ich praca dała w tym 
roku doskonałe wyniki: znaleźli oni miejsce (90 ha), w którym na 1 m znajduje się 
po 75 g bursztynu. Kawałki nie są tu duże, ale zalegają na głębokości 2 m. Mówi 
się o przemysłowej obróbce tych terenów.

Zaprasza Polski Klub Dyskusyjny
W najbliższy czwartek, 29 września w lokalu ZM  ZPL {ul. Pylimo 45/2) Polski 

Klub Dyskusyjny zaprasza na spotkanie z prezesem nowo powstającej partii 
Akcji Wyborczej ZPL Janem Sienkiewiczem.

Początek spotkania o godz. 18.00.

’ konferencji prasowej 
w Sejmie RL

V. Landsbergis 
o tranzycie

Przedstawiciele władz litewskich zarzucają Rosji, że 
stosuje wygórowane dyskryminujące taryfy za przewóz koleją 
litewskich towarów. Zaś mieszkańcom obwodu kalinin­
gradzkiego tłumaczy się, iż przyczyną ich trudności gospo­
darczych są wysokie taryfy przewozów, ustalone przez Litwę. 
Tych problemów nie byłoby, gdyby taryfy zostały uregulowa- 

a zasadzić parytetu, jak to przewidywała umowa Litwy z 
Rosją z 29 lipca 1991 roku "O podstawach stosunków 
międzypaństwowych" —  głosi oświadczenie V. Landsbergi- 
sa, z którym zapoznał on wczoraj dziennikarzy.

Lider opozycji poruszył problem nie tylko "zwykłego" 
tranzytu, ale też wojskowego. Niepokoi go, iż w przepisach, 
reglamentujących poruszanie się ładunków wojskowych, 
znalazł się wojskowy tranzyt powietrzny. Niepokoi go' to, że 
przestrzeń powietrzna może być oddana Rosji... V. Lands­
bergis odrzucił przypuszczenie, jakoby opozycja opowiada 
się przeciwko dobrym stosunkom z Rosją. Zaznaczył on, iż 
opozycja dąży do jak najlepszych stosunków, budowanych 
jednak w stylu zachodnim, nie zaś sowieckim...

J. B.

Warto wiedzieć

Nowe recepty
Od 1 października niezbędne leki i środki pomocy me­

dycznej, nabywane bezpłatnie lub z obniżką, niezależnie od 
źródeł finansowania, będą wypisywane na nowych blankie­
tach, które zatwierdziły Ministerstwo Zdrowia i Minister­
stwo Opieki Społecznej i Pracy.

Recepta będzie dokumentem o własnym numerze, 
składającym się z dwóch części —  oryginału i duplikatu. 
Osobno podano na nim źródła kompensowania leków i 
środków pom ocy medycznej —  "Sodra", "Budżet 
państwowy", jak też odnotowano komu konkretnie przezna­
czona jest kompensata (dziecku, inwalidzie, emerycie itd.) 
orpz procent kompensacji.

Pacjenci, którym przysługują zniżki, idąc na wizytę do 
lekarza, powinni mieć ze sobą dokument, potwierdzający 
prawo do zniżki, na przykład, świadectwo państwowych 
ubezpieczeń społecznych, świadectwo inwalidy, świadectwo 
emeryta, na każdej bowiem recepcie lekarz powinien 
wskazać nazwę, serię, numer dokumentu potwierdzającego 
przydział kompensaty.

Nowe recepty pozwolą racjonalnie wykorzystywać 
środki państwowych ubezpieczeń społecznych i budżetu 
państwowego, przeznaczone na kompensatę wydatków na

leki i środki pomocy medycznej. Z  pomocą takich recept 1  
łatwiej będzie kontrolować i prowadzić ewidencję tych j  
środków oraz przegrodzić drogę nadużyciom. Oryginał no- * M 
wych recept pozostanie w aptece, natomiast duplikat prześle 8 
się płatnikom kompensat, mianowicie "Sodrze" lub placów- V  
kom leczniczym.

Wydatki "Sodry" na kompensowanie kosztów leków i - :1  
środków pomocy medycznej rosły ostatnio w zawrotnym J  
tempie. W 1993 r. wyniosły one 31919,4 tys. litów: jedynie w 
pierwszym półroczu br.'wykorzystano już 35316,4 tys. litów, 3 
czyli 69,6 proc. wszystkich środków budżetu "Sodry" zatwier- 
dzonych na ten cel w 1994 r.

Stare blankiety recept nadal będą wykorzystywane J 
do wypisywania leków osobom, których wydatki na leki 1 
nie podlegają kompensacie. Jeżeli ulgowe recepty 3  
zostały wypisane na starych blankietach sprzed 1 1  
października, ale ich okres ważności (do 2 miesięcy ą 
jeżeli lekarz nie wskazał inaczej) nie upłynął, apteki 
powinny obsługiwać klientów ze starymi receptami '1 
również po 1 październiku.

Odpowiedź MSZ 
Białorusi na notę protestu 1 

________________ MSZ Lftwya

Dotychczas nie ustalono 1 
granicy powietrznej

19 yoześnia środki masowego przekazu Republiki Lite* 
wskiej opublikowały komunikat, że nadzwyczajny i 
pełnomocny ambasador Republiki Białoruś na Litwie Jew-1 
gienij Wojtowicz został wezwany do Ministerstwa Sprawa 
Zagranicznych Republiki Litewskiej. Sekretarz litewskiego/ J 
MSZ Rimantas Śidlauskas wręczył mu notę protestu w 
związku z tym, że 15 września samoloty sił powietrznych L 
Białorusi naruszyły obszar powietrzny Litwy nad miastecz- -1 
kiem Hoduciszki.

23 września Ministerstwo Spraw Zagranicznych Re- , 
publiki Litewskiej otnymało notę-od powiedź Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Republiki Białoruś, w której powia­
damia się, że samoloty na lotnisku w Postawach, znajdują- 
cym się na terytorium Białorusi, posługują się schematem ■ 
lądowania zgodnie z  aktami ustawowymi przyjętymi w 
byłym ZSRR.

Zgodnie z  tymi aktami granice obszaru powietrznego : 
obsługiwanego przez centrum radiolokacyjne w Wilnie i cen­
trum radiolokacyjne w Mińsku nie odpowiadają granicom 
między Republiką Białoruś i Republiką Litewską. Kwestię 
tę rozpatrywano podczas rozmów delegacji resortów organi­
zowania ruchu powietrznego Białorusi i Litwy 26 marca 1993 
r., w  wyniku których został podpisany protokół. W  myśl tego 
protokołu postanowiono nie zmieniać granic obszaru powie­
trznego centrów radiolokacyjnych w Wilnie i Mińsku dopóty, 
dopóki nie zostanie podpisane międzypaństwowe porożu- j 
mienie Republiki Litewskiej i Republiki Białoruskiej w spra- 
wie granicy państwowej._____________________  a

Wielkie Święto 
Giedyminowe
W  ubiegłą sobotę —  w dniu 

przesilenia jesiennego, kiedy 
to według wszelkiego prawdo­
podobieństwa G iedym inow i 
przyśnił się sen wieszczy o w il­
ku i postanowił on w tym miej­
scu założyć miasto, w Wilnie 
odbyło się wielkie święto G ie­
dyminowe.

Na G órze  Zam kowej 
rozpoczął się pochód z pochodnia­
mi, który zszedł następnie do Do­
lnego Zamku, symbolizując jak 
gdyby zachód słońca. Na placach i 
skwerach rozpalano ogniska, 
młodzież tańczyła, odtwarzając w 
tych tańcach pogańskie zwyczaje. 
K o ło  cerkwi "Pacionka", na

skrzyżowaniu Zamkowej i Wiel­
kiej, złożono stary kamień ofiarny. 
W miejscu tym prawdopodobnie 
była przed wiekami stara świątynia

N A ZDJĘCIU: odsłonięcie ka­
mienia ofiarnego.

Fot. Włodzimierz Gulewicz (EL-
TA )

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Utewld ód 26 wnefak 1994 r. ostała następującą relację lita do walut obcych

0JMNazwa waluty
waluty

Ang ialak la  funty atartingl 
Ormiartak ta dr ih w y 
Auatralljakla dolary 
Auatrtaokla azytłngi

Kkgłakła eowy 
Kazachakia tengi 
to tawakla  taty 
100 złotych polak ich 
Wołdawakla leja 
Norwaakia korony 
Hotanderakie guldany 
Francuakła franki 
100 rubli roayJakich
son
Singapurakla  dolary 
FM akiaMarid 
Szwadzkła korony 
Szw ajcarakla  franki 
100 okraMakiełi 
karbowańców 
W^głaraMo forinty 
N iemiackla marki

LEy na w alufo podala waw ą I w aluty podatowową  na Wy banki w y ław ia ją  wadfog zatwlardło- 
M g o  ofkcjainago kuraw — 4 .00 M w  aa  1 USO, poMi n |ą o d f w<f lw w  od m to lom g o p nm z  Bank 
Utawaki wynagradzan ia  z a  oparaoja wymiany. PozoataU w aM y  banki afcupufr I agrzadają  wadhtg 
oan Mata lonyoh przaz aaa ta  banki

100 blWoruakłch rubł 
B algljakla franki 
Czaakła korony 
DuAafcła korony 
ECU
EatoAakła korony 
HiazpaiSaM* paaaty 
100 Mrów wtoakłch 
Japońakta Jany 
Kanadyjakia dolary

•.3040
a 011« 
2. M M  
0.3*57 
0.2900 
0. 0*82 
0.1231 
a  1429 
0.6543 
4.3173 
0.3233 
0.0311 
0.2SM  
0.0403 
2.3743

a 0340 
7.SS29 
0.0173 
a 3430 
0.5375 
2J 971 
0.7533 
a  1332 
5.8730 
2.7000
aoioi
a  5357 
3.1088

0.0032
00370
2.5740

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim

skup |sprzedaż

Frank
francuski 4289 4465 .

Marka
niemiecka 14667 15265 1

Dolar
amerykański 22 685 23 6111

Funt
bryłyjsld 357763 37223

Frank
szwąjcarsld H  659 18379
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■ _________Czyżby nie znalazło się świadków aktu wandalizmu?

Zniszczono pomnik Mieczysława Dordzika nad Wilenką
H ____________  Wypadki i wpadki

Słuiba informacyjna M SW  RL podaje, ie w dniach 23-25 września 
br. popełniono w kraju 339 przestępstw. Zanotowano 3 zabójstwa, 6 
obrażeń ciała, 1 gwałt, 21 rabunków, 30 chuligańskich wyczynów, 190 
kradzieży mienia osobistego obywateli i 44 —  mienia państwowego, 22 
wypadki ruchu drogowego.

Znaleziono zwłoki 18 denatów, poszukuje się 10 osób, które zaginęły 
w nie wyjaśnionych okolicznościach, skradziono lub uprowadzono 46 
pojazdów, znaleziono 7 wcześniej uprowadzonych. Zarejestrowano 19 
pożarów. Zatrzymano 45 osób podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Przypuszczalnie w nocy-z toboły 
na niedzielę, ewentualnie wczesnym 
rankiem w ub. niedzielę został zni­
szczony pomnik, stojący nad Wilenką, 
nie opodal mostku prowadzącego na 
Zarzecze. Piszę —  przypuszczalnie, 
gdyż wczoraj o godz. 11.15 w III komi­
sariacie policji poinformowano, że o 
zniszczeniu wiedzą, lecz jeszcze funkc­
jonariusza do zbadania sprawy na 
miejscu nie wysłali, a zatem 
szczegółami nie dysponują.

O wynikach wizji lokalnej Czytel­
ników poinformujemy, choć dziwi tro­
chę ta zwłoka policji.

Pomnik został wystawiony dla upa­
miętnienia czynu Mieczysława Dordzi­
ka, który podczas wielkiej powodzi zgi­
nął 29 kwietnia 1931 roku w falach 
Wilenki ratując żydowskie dziecko 
Chackiela Charmaca. Przetrwał ten 
skromny pomnik niejedną burzę dziq'o- 
wą, łącznie z minioną wojną i pomysłem 
jakiegoś schizofrenika, który przed kilku 
laty wydał rozporządzenie przeniesienia 
pomnika na Rossę. Na szczęście, aktyw­
nie zaprptesowali wilnianie, w tym "Ku­
rier "Wileński"

Trudno określić, w jaki sposób do­
konano tego barbarzyńskiego czynu. 
Przypadek? Zła wola? Być może uda 
się to wyjaśnić. Jedna z  podstaw jest 
przepołowiona, właściwy marmurowy 
pomnik— strącony.

A. Gućas z  Działu Ochrony Za­
bytków Samorządu m. Wilna jest zda­
nia, że  zwalone części trzeba 
niezwłocznie zabezpieczyć, dokonać 
pomiarów i szybko odbudować pom­
nik, stanowiący ważny akcent zabytko­
wy i architektoniczny tego zakątka 
miasta. Dobrze by się stało, aby tego 
samego zdania byli ojcowie miasta i 
aby w najbliższym czasie podjęli konk­
retne kroki w kierunku odbudowy

pomnika. Przypuszczamy, że również 
społeczność żydowska nie pozostanie 
obojętną do tego aktu wandalizmu.

Wszystkim Czytelnikom, którzy 
już w ub. niedzielę zaniepokojeni in­
formowali o tym wydarzeniu, składam 
serdeczne podziękowanie.

Skutki libacji
* 24 września o godz. 23 min. 

30 w Landwarowie przy yL Vytauto 
4-63 we własnym mieszkaniu pod­
czas libacji, gdy wybuchła kłótnia, 
L. Slaveckis, ur. w 1964 r., strzałem 
w brzuch z nie zarejestrowanej 
broni myśliwskiej śmiertelnie zra- 
n&~M-. Urbanowicza, ur. w 1962 r. 
Slaveckis został zatrzymany, broń 
skonfiskowano.

* 23 września około godz. 10 w 
Kłajpedzie przy ul. Gedminu 27-7 
w czasie libacji N. Azarow, ur. w 
1940 r., zranił ciosem noża w 
brzuch swego syna E. Azarowa, ur. 
w 1967 r., który został przewiezio­
ny do szpitala. Podejrzanego za­
trzymano.

* 23 września o godz. 1 min. 30 
w Wilnie orzy ul. Szewczenki 19 w 
kawiarni ”Dviguba fantazija" 
mężczyzna zranił ciosem noża w 
brzuch B. Siergiejewa, ur. w 1971 
r., którego przewieziono do szpita­
la.

Syn pobił ojca
24 września o godz. 10 min. 30 

w Wilnie w swym mieszkaniu przy 
ul. FabijoniSkty 66-4 V. Kazakevi- 
ćius, ur. w 1979 r., pobił swego ojca 
Ć. Kazakevićiusa, ur. w 1954 r., 
który z obrażeniami głowy został 
umieszczony w szpitalu. Syna za­
trzymano.

Przebieraniec
23 września około godz. 19 we 

wsi ZapySkćs w rejonie kowień­
skim zamaskowany mężczyzna w 
mundurze funkcjonariusza MOK 
z pistoletu nie. ustalonej marld 
zadał ranę postrzałową A. Len- 
Wauskasowi, ur. w 1935 r.,. i 
usiłował odebrać od niego sa­
mochód. A. Lenćiauskas został 
umieszczony w szpitalu.

Grabieże i napady
* 22 września około godz. 22 

we wsi Gudele w rejonie wileńskim 
dwaj młodzi ludzie odebrali V. A . 
Andriuśkevićiusowi samochód 
WAZ-21011,70 litów. Samochód 
odnaleziono.

* 21 września około godz. 19 
w Landwarowie do mieszkania A. 
Simanowicz przy ul. Vytauto 10- 
17 wtargnęli dwaj mężczyźni, po­
bili gospodynię, żądając 2500 
litów.

* 22 września o godz. 18 min. 
30 na ul. Dariusa i Girćnasaw Wil­
nie grupa młodych ludzi pobiła K. 
Linkeyićiusa 1 odebrała 250 Lt, 
kurtkę, dokumenty.

* 20 września około godz. 1 
na ul. Archltektii w Wilnie czterej 
młodzi ludzie pobili G. Mariuka- 
sa i odebrali 20 litów, pistolet ga­
zowy.

Oszukaństwo na 
każdym kroku

* 24 września o godz. 13 mjn. 
30 na ul. Geleżinkelio w Wilnie 
przy kantorze wymiany walut 
młody człowiek zaproponował S. 
Petraśysowi wymianę 110 dolarów 
USA, zabrał je i zbiegł.

* 24 września około godz. 15 
w Wilnie przy ul. Ginćju 151 niez­
najomy mężczyzna, podając się 
za lekarza wszedł do domu V. 
Ćetkauskasa i skradł 45 litów, 
dowód osobisty i zaświadczenie 
emeryta.

Niebezpiecznie 
na Dworcu Kolejowym 

w Wilnie
* 25 września o godz. 15 min. 20 

na peronie dworca kolejowego w Wil­
nie mężczyzna odebrał obywatelkom 
Białorusi T.T. i T.S. walizy z rzeczami 
Podejrzany został zatrzymany.

* 25 września o godz. 20 min. 
20 na terenie Wileńskiej Stacji Ko­
lejowej dwaj młodzi ludzie pobili 
B. Dombrowskiego, ur. w 1949 r., 
którego umieszczono w szpitalu. 
Podejrzani zostali zatrzymani

* 25 września około godz. 9 z 4 
peronu dworca kolejowego w Wil­
nie z obrażeniami głowy do szpitala 
został przywieziony nietrzeźwy 
mężczyzna o nie ustalonej 
tożsamości, który zmarł nie odzys­
kując przytomności.

Kradzieże
* 24 września w Wilnie przy Ul 

Rygos 23-25 po dobraniu kluczy z 
mieszkania T. Asajewicz skradzio­
no 2 telewizory, kurtkę skórzaną, 
odbiornik radiowy/inne przedmio­
ty. Podejrzany został zatrzymany.

* 24 września w Wilnie z ga­
rażu przy ul Gehroną należącego 
do M. Lisovskisa po przecięciu 
kłódki skradziono różne przed­
mioty. Straty wynoszą 20 tys. litów.

Psota czy zamach?
23 września o godz. 18 min. 20 

w Wilnie przy ul Vairo 20 do gabi­
netu kierownika zespołu dziecięce­
go klubu "Merkurijus" A  Soroki- 
na, ur. w 1935 r., wrzucono 
ładunek wybuchowy, w wyniku 
eksplozji wyleciały szyby, Sorokin 
został ranny w nogi Po udzieleniu 
pomocy lekarskiej poszkodowany 
leczy się ambulatoryjnie. Okoli­
czności wyjaśnia się.

Gwałt
23 września około godz. 16 w 

Kłajpedzie, w piwnicy domu nr 30 
przy ul. Statyblnlnką, młody 
człowiek grożąc siekierą próbował 
zgwałcić P., ur. 1977 r.

Poseł potrącił 
samochodem krowę
Wczoraj służbowy samochód 

voIkswagen golf, kierowany przez 
posła J. Dringelisa, potrącił krowę 
i zabił ją na miejscu. Zdarzyło się 
to w rejonie orańskim nie opodal 
wsi Pirćiupie, na 45 kilometrze 
szosy Wilno — Grodno. Około 
godz. 9 wieczorem padało, droga 
była śliska. Chłopak ze wsi Pirflu- 
pie skrajem drogi pędził kilka 
krów. Gdy poseł przejeżdżał obok, 
jedna z krów wybiegła nagle na 
drogę tuż przed samochodem. 
Uderzyła o maskę wozu i padła od 
ciosu. Kierowca nie ucierpiał, sa­
mochód ma zgśęte-prawe przednie 
skrzydło. Zanim poseł zorientował 
się w sytuacji, chłopak uciekł, ale 
później został odnaleziony i w ten 
sposób ustalono gospodarza krowy.

Przedwczoraj w Wilnie okra­
dziony został służbowy volkswagen 
golf posłanki L. Andrikienć. W 
nocy.złodzieje stłukli szybę samo­
chodu pozostawionego na ul. 
Antakalnio i skradli magnetofon.

Przygotowała 
(rena LITWIN

Halina JOfKIAŁŁO  

Fot Tadeusz Ważnlewlcz

Firmy fińskie 
poszukują rynków

Przeszkody —  ryzyko i brak 
informacji

Przedstawiciele ośmiu firm fińskich w Wileńskiej Izbie 
Handlowo-Przemysłowej negocjowali z kierownikami i ma­
nagerami ponad 50 litewskich przedsiębiorstw.

Na zakończenie Finowie przeprowadzili konferencję 
prasową, na którejstwierdzili, że misia zorganizowana przez 
ich Ministerstwo Przemysłu i Handlu oraz helsińską firmę 
konsultacyjno-szkoleniową "Fcooc" przeszła wszelkie oczeki­
wania. Otóż kierownik firmy Tekąmat" Aarre Tolkko po­
wiedział, że już się porozumiano w sprawie produkcji kotłów 
ogrzewcznych na Litwie oraz ich sprzedaży nie tylko w na­
szym kraju, ale i na innych rynkach. Przedstawiciel spółki 
wyrobów telekomunikacyjnych "Sysmen O V  twierdził, że 
istnieją możliwości produkcji i handlu części używanych do 
produkcji telefonów podróżnych. Przedstawiciele innych 
firm— meblowych, sprzętu instalacji elektrycznych, sprzętu 
myśliwskiego, rybackiego i rekreacyjnego, części elektroni­
cznych — nie konkretyzowali swoicnporozumień, tylko zaz- 
naóyjj, że są z nich zadowoleni.

Finlandia jak dotąd niezbyt się interesowała rynkiem 
państw bałtyckich oraz możliwością przedostania się z niego 
do krajów trzecich z wyjątkiem Estonii Wskazuje na to 
również statystyka handlu. Dotychczas handel utewsko- 
fiński stanowił zaledwie dziesiątą część wymiany między 
Estonią a Finlandią.

Jakie sąprzeszkody? Zdaniem Finów —  ryzyko i brak 
informacji. Zaznaczyli oni, że i ffaiś nasze przedsiębiorstwa 
niechętnie mówią o wskaźnikach produkgi czy biznesu, o 
swoim zysku.

■  W rejonie jezioroskim
W dawnej chłopskiej spiżarni

-W ciągu ostatnich dwóch lat odnowiono ekspozycję 
fcziorpskiego Muzeum Krajoznawczego. Pracownikom mu­
zeum i ich licznym pomocnikom udało się znaleźć kilkaset 
cennych, autentycznych eksponatów z odległej przeszłości. 
Szczególnie dużo zgromadzono starych przedmiotów użytku 
powszechnego. Amerykańscy tury&i z podziwem oglądają 
drewniany warsztat tkacki i z niedowierzaniem słuchają opo­
wieści o tym, jak pracowite kobiety litewskie tkały na nich 
oąjwymywniejj^e wzory. Ciekawa jest historia wialni, prze­
kazanej swego czasu w darze przez Vytautasa RimSę.

Wszystkie narzędzia pracy i przedmioty użytku pow­
szechnego są nadzwyczaj cenne, przypominają, jak pracowi­
ci i pomysłowi byli nasi przodkowie.

Wkrótce w Muzeum otworzy się jeszcze jedną dekawą 
ekspozycję. Kończy się odtwarzanie autentycznej dla tego 

1 regionu spiżarni chłopskiej. We wsi Luodżiai w gminie 
sałaskięj ao tej pory zachowały się w dobrym stanie przed­
wojenne meble ze spiżarni litewskiego chłopa.

Alglrdaa ZIBOUS

m  Światowy Dzień Turystyki 
Litwa a świat

Dziś obchodzi się Światowy Dzień Turystyki. W 1962 
roku powstała Światowa Organizacja Turystyki (WTO). 
Litwa przyłączyła się do niej w ubiegłym roku.

Turystyka, jak stale twierdzą politycy, powinna stać się 
dla republiki jedną z najbardziej dochodowych gałęzi gospo­
darki. Dlatego od chwili wyzwolenia zwracano na nią 
Bzczeg61ną uwagę. Niestety, z powodu braku doświadczenia 
zrobiono sporo błędów likwidując stare i tworząc nowe 

I struktury. Niemniej, w ciągu kilku lat udało tię wyodrębnić 
I *e struktur sowiećkiego"Intouristu", założyć podwaliny

własnej turystyki. Rozmawiamy na ten temat z zastępcą 
dyrektora Państwowej Służby Turystyki należącej początko­
wo do rządu, a obecnie do Ministerstwa Reform i Samo­
rządów, JUOZASEM RAGUCKASEM:

—  De Jest dziś na Litwie biur I organizacji turysty.- 
ęznych. Mam na myśli zarejestrowanych, gdyż wiadomo, ie

pokątnie para się z turystyką sporo osób.
—  Nasz rejestr na dziś konc2y  się cyfrą 330. A  więc na 

Litwie jest dziś 330 przedsiębiorstw, które mają licencje, a 
tym samym prawo rozwijać turystykę.

—: Jaka jest rola waszej służby w tym wszystkim?
—  Nasza służba powstała po to, by kształtować ogólną 

politykę turystyczną kraju.
— CSgr IstnlęJaJakieS jeszcze struktuty do spraw turystyki?
—  Owszem, ldlka: Stowarzyszenie Organizacji Turys­

tycznych, Stowarzyszenie Hotelarzy. W  stadium tworzenia 
jest Stowarzyszenie Małych Hoteli oraz Gildia Pilotów.

—  Cieszy nas (akt, że coraz więcęj osób spędza dziś 
wczasy nie tylko w Połądze, ale też na Lazurowym Wy­
brzeżu, w Weneęfi, u stóp Akropolu. Wiele Jeszcze w tym 
ruchu chaosu, nieporozumień, ale faktem Jest, ie na uli­
cach miast europejskich coraz więcęj jest osób mówiących 
po litewsku. W  dniu Waszego święta życzę powodzenia w 
imieniu wszystkich miłośników podróży. Życzę również, 
aby coraz więcęj obcokrajowców przyjeżdżało na Litwę. Od 
tego będziemy bogatsi my wszyscy.

NA ZDJĘCIU: nąjwiększy wileński hotel TJetura", na 
który mąją chrapkę Amerykanie.

Fot. Marian Paluszkiewicz

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, 
radia, praay i inf. własnych przygotowała 

Barbara ZNAJD ZIŁO W SKA
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H aiti P o lsk a -U tó w ^ l

Wojska amerykańskie "odpowiedzą na każdą agresję"
Prezydent Bill Ginton przeby­

wający w niedzielę w Nowym Jorku 
przestrzegł, że wojska amery­
kańskie na Haiti "gotowe są odpo­
wiedzieć na każdy przejaw skiero­
wanej przeciwko nim agresji i to 
uczynią".

Nazajutrz po pierwszym star­
ciu zbrojnym, do jakiego doszło w 
sobotę wieczorem w Cap Haitien 
między patrolem amerykańskiej • 
piechoty morskiej i policjantami

haitańskimi, prezydent USA 
podkreślił w opublikowanym w 
Nowym Jorku komunikacie, że 
"Stany Z jednoczone "nadal 
działają wraz z haitańskimi 
władzami militarnymi na rzecz 
pokojowego przeobrażenia" za­
pewniającego powrót demok­
racji.

"Ubolewamy z powodu każdej 
śmiertelnej ofiary podczas naszej 
misji na Haiti, jednakże musi być

jasne, że wojska ameiykańskie go­
towe są odpowiedzieć na każdy 
przejaw skierowanej przeciwko 
nim agresji i to uczynią"— czytamy 
w oświadczeniu prezydenta.

Ta pierwsza wymianą ognia 
m iędzy żołn ierzam i amery­
kańskimi i haitańskimi siłami po­
rządkowymi spowodowała 9 ofiar 
śmiertelnych wśród Haitańczyków 
i obrażenia/u jednego żołnierza pa­
trolu.

Ekipa archeologów i geodetów 
zakończyła prace w Charkowie

Haitańczycy plądrują komisariaty policji i koszary armii

Lokalizację masowego grobu 
polskiego na cmentarzu w Charkowie 
potwierdził yt rozmowie z korespon­
dentem PAP w Kijowie prof. Andrzej 
Kola, szef polskiej ekipy archeologów 
i geodetów, opracowujących dane dla 
ewentualnej przyszłej ekshumacji ofi­
cerów polskich, zamordowanych przez 
NKWD.

Profesor powiedział, że zadaniem 
ekipy, która pracowała w Charkowie 
od pierwszych dni września, było zlo­
kalizowanie wszystkich polskich 
grobów na tym cmentarzysku. Poinfor­
mował, że .metodą sondaży wiertni­

czych i wykopów sondażowych przeba­
dano ok. jednej szóstej powierzchni 
cmentarza. W  trakcie prac zlokalizo­
wano łącznie dziesięć grobów maso­
wych, z których zapewne cztery— a z 
całą pewnością jeden —  są grobami 
polskimi.

Profesor powiedział także, że w 
tym z grobów, który z  całą pewnością 
jest polski, z wykopu sondażowego o 
pow. 4 m kw. wydobyto przedmioty 
polskie i wyposażenie oficerskie, ' 
które ekipa wiezie do kraju w celu 
przeprowadzenia dalszych badań i 
ekspertyz.

Setki Haitańczyków, ośmie­
lonych zabiciem przez żołnierzy 
piechoty morskiej USA dziesię­
ciu żandarmów haitańskich, pląd­
rowało komisariaty policji i ko­
szary wojskowe w drugim co do 
wielkości mieście kraju CaprHai- 
tien.

Zabierano broń, dokumenty, 
meble, a nawet instrumenty mu­
zyczne — pisze z Cap-Haitlen 
agencja AP. Około 800'polic­
jantów, żołnierzy i członków for­
macji paramilitarnych zbiegło lub 
ukrywa się po opuszczeniu komisa­
riatów i koszar.

Reuter relacjonuje z Port-Hai- 
tien, że po krwawej konfrontacji 
między amerykańskimi marines a

■ H

żandarmerią haitańską narastają 
obawy podejmowania przez Hai­
tańczyków działań represyjnych 
wobec sił zbrojnych kraju i ich 
sprzymierzeńców.

"Sytuacja staje się napięta" —  
powiedział Emmanuel Constant, 
przywódca Frontu na rzecz Roz­
woju i Postępu, paramilitarnego 
ugrupowania utworzonego przez 
uzbrojonych zwolenników junty 
wojskowej. "Haitańczycy czują się 
upokorzeni Obecność wojskowa 
jest zbyt duża w ich kraju 
oświadczył Constant Reuterowi. 
"Sam czuję się zagrożony ze strony 
tłumu"- dodał lider Frontu, po tym 
gdy Haitańczycy splądrowali komi­
sariaty policji i koszary wojskowe w

USA-ONZ

Spotkanie Clintona 
z Butrosem Ghali

Będący pod naciskiem Kon­
gresu, który chciałby widzieć jak 
najszybsze wycofanie wojsk USA z 
Haiti/ prezydent Stanów Zjedno­
czonych Bill Clinton omawiał z sek­
retarzem generalnym ONZ, But­
rosem Ghali plany dotyczące 
przekazania w przyszłości kierow­
nictwa haitańskiej misji wojskowej 
oddziałom pokojowym ONZ.

Clinton spotkałśię z Butrosem 
Ghali w swym apartamencie w hotę- 

. lu "Waldorf Astoria" na nowojors­
kim Manhattanie. Jak poinformo­
wała amb.USAw ONZMadeleine 
Albright, Clinton omawiał zButro- 
sem Ghali sposoby usprawnienia 
przekazywania dowództwa misji na

Haiti siłom pokojowym ONZ. 
Chociaż nie podano daty wycofa­
nia oddziałów amerykańskich z 
H aiti, przedstaw iciele U S A  
mówią, że nastąpi to na początku 
1995 r.

Clinton spotkał się następnie 
w hotelu z prezydentem Bośni 
Aliją Izetbegovićem, którego za­
pewnił —  jak podała M.AIbright 
—  że Stany Zjednoczone będą 
starały się zapewnić, by przest­
rzegany był charakter obszarów 
zamkniętych nad Bośnią oraz by 
bośniaccy Serbowie zaakcepto­
wali mapę podziału Bośni i Her­
cegowiny opracowaną przez 
Grupę Kontaktową.

Port-Haitien, zaś w mieście Gonąi- 
ve (170 km na północ od stolicy) 
zwolennicy Aristide’a zaatakowali 
dwóch uzbrojonych członków jed­
nej z formacji paramilitarnych.

Płk Tom  Jones, dowodzący 
kontyngentem piechoty morskiej 
USAyv Ćąp-Haitien oświadczył, że 
armia haitańska ma powody, by 
obawiać się akcji represyjnych ze 
/strony ludności. Powiedział, że in­
formacje o zamordowaniu ok. 3 
tys. ludzi w rejonie Cap Haitien w 
okresie rządów junty są ścisłe.

J|g Niemcy 

CSU wygrała wybory w Bawarii
Wybory do parlamentu krajowe­

go Bawarii przyniosły absolutne zwy­
cięstw o U n ii Chrześcijańsko- 
Społecznej (CSU), która otrzymała 
52,8 proc. głosów. Bawarska chadec­
ja pogorszyła jednak swój wynik w 
porównaniu z poprzednimi wyborami 
w 1990 r., kiedy to wsparło ją 54,9 
proc wyborców. .

Swą pozycję wyraźnie wzmocniła 
SPD, zdobywając w niedzielę 30,1 
próc. głosów, czyli o 4,1 proc. więcej 
niż w 1990 r. Lekki spadek poparcia 
odnotowali bawarscy Zieloni, uzys­
kując 6,1 proc. głosów (w  1990 r. 6,4 
proc.). Frekwencja wyborcza wy­
niosła 67,9 proc., o 2,0 proc. więcej 
niż W 1990 r.

Ki ■ t  H m I  I  mm ■  vm
Poprawka Browna nie przeszła w Kongresie

Wspólna konferencja Senatu i 
Izby Reprezentantów Kongresu 
Stanów Zjednoczonych odrzuciła os­
tatecznie tzw. poprawkę Browna, czyli 
ustawę mającą rozszerzyć na Polskę, 
Czechy i Węgry przywileje sojuszniczej 
współpracy z N ATO , które umoż­
liwiłyby tym krajom np. otrzymywanie 
nadwyżek broni amerykańskiej.

Poprawka, której rzecznikami byli 
republikański senator Hank Brown i 
demokratyczny senator Paul Simon,

miała zwiększyć szanse państw Grupy 
Wyszehradzkiej na wejście do Paktu 
Północno-atlantyckiego poprzez po­
stawienie tych krajów na równi z takimi 
tradycyjnymi sprzymierzeńcami USA 
nie będącymi członkami NATO, jak 
Korea Południowa, Arabia Saudyjska, 
czy Nowa Zelandia.

Poprawkę uchwalił wcześniej 
Senat, ale, żeby stała się prawem, mu­
siała ją jeszcze zatwierdzić Izba Repre­
zentantów, a w końcowym etapie wy­

magała podpisu prezydenta Clintona. 
W  piątek Izba Reprezentantównie do­
puściła jednak w ogóle do głosowania 
nad nią. Poprawka miała być częścią 
ustawy o budżecie Pentagonu.

Zwyciężyły argumenty Demokra­
tów solidaryzujących się z stanowis­
kiem administracji, że Stany Zjedno­
czone nie powinny wyróżniać żadnego 
z  krajów w drodze do NATO, gdyż 
wprowadziłoby to w Europie "nowe 
linie podziału".

Bośhla

Ultimatum Mladića 
dla UNPROFOR

Naczelny dowódca sił zbrojnych 
Serbów bośniackich gen. Ratko Mla- 
dić dał siłom pokojowym ONZ (UNP­
ROFOR) dwa tygodnie na pozytywną 
zmianę stosunku do Republiki Serbs­
kiej, jak nazywają Serbowie bośniaccy 
obszary w Bośni pod swoją kontrolą.

W  liście skierowanym w niedzielę 
do dowódcy sił pokojowych ONZ w 
Bośni gen. Bertranda de Lapresle Mla- 
dić napisał, że UNPROFOR ma wyka­
zać się neutralnością w stosunku do 
Serbów bośniackich, gdyż coraz bar­
dziej traci pokojowy charakter.

Zdaniem Mladida, podjęta przed 
kilkoma dniami (z inicjatywy sił poko­
jowych) akcja samolotów bojowych 
NATO w rejonie Sarajewa była zbrod­
nicza i obecnie siły zbrojne Serbów 
bośniackich nie mogą już gwarantować 
U N P R O F O R -ow i bezpiecznej 
dżiałalności na obszarze Republiki 

, Serbskiej.
Mladić twierdzi, żew rejonie Sara? 

jewa samoloty NATO  zaatakowały 
cele cywilne. Precyzuje nawet, że zni­
szczyły szkołę i kilka domów prywat­
nych.

Serbowie przerwali blokadę 
energetyczną Sarajewa

Bośniaccy Serbowie przywrócili dos­
tawy gazu ziemnego do Sarajewa. Ob­
lężona przez Serbów stolica Bośni była 
pozbawiona gazu przez 7 dni. W  Saraje­
wie nie ma jednak nadal prądu i wody.

Odblokowanie gazociągu jest ‘wy­

nikiem porozumienia, zawartego w so­
botę przez przedstawicieli zwaś­
nionych stron. Według Wiktora And- 
riejewa z sił pokojowych O N Z, 
porozumienie to przewiduje też wzno­
wienie dostaw energii elektrycznej.

Rosja-Wieika Brytania

Jelcyn zakończył wizytę
Prezydent Rosji Borys Jelcyn za­

kończył nieoficjalną wizytę w WJBiytaniL 
Podsumowując swoje dwudniowe 

rozmowy z Johnem Majorem, które 
odbywały się w  Chequers, letniej rezy­
dencji brytyjskiego premiera, Jelcyn 
oświadczył, że stosunki między Rosją a 
W.Brytanią nigdy nie były tak dobre 
jak obecnie. Rosyjski prezydent po­
wiedział, że omówił z Majorem 20-25

zagadnień dwustronnych i międzyna­
rodowych. Podkreślił przy tym, iż we 
wszystkich omawianych sprawach pa­
nowała pełna zgodność poglądów, co 
— jak zauważył— zdarza się rzadko.

Jednym z głównych tematów ro­
boczego szczytu brytyjsko-rosyjskiego 
w Cheąuers były przygotowania do 
październikowej wizyty oficjalnej 
królowej Elżbiety II w Rosji. Jelcyn

określił ją mianem historycznego wy­
darzenia. — Przyjazd królowej W.Bry­
tami do Rosji oznacza przede wszyst­
kim, że  R osja  nieodwracalnie 
wkroczyła na demokratyczną drogę 
rozwoju —  oświadczył rosyjski prezy­
dent

NA ZDJĘCIU: podczas spotkania 
B. Jelcyna z J. Mąjorem.

Fot EPA-ELTA
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Premier Pawlak wrócił z Chin
Premier Pawlak powródłz kilkudnio­

wej wó^ty w Kazachstanie i w Chinach.
Jak powiedział premier dziennika­

rzom na lotnisku, repatriacja Polaków 
mieszkających w Kazachstanie w szer­
szym zakresie wchodziłaby w grę w sy­
tuacjach nadzwyczajnych. Za ważne 
uznał udzielenie pomocy ludziom star­
szym i emerytom. Wyraził opinię, że 
dzięki zaznajomieniu się z tamtejszymi 
realiami, lep iej będzie można 
wykorzystać środki przeznaczane na 
ten cel. Z  analizy sytuacji wynika, że 
większy efekt osiągniemy przekazując 
środki przeznaczone na pomoc dla Po­
laków z Kazachstanu bezpośrednio na 
miejsce, niż angażując je w Polsce — 
powiedział premier.

Z  władzami Kazachstanu i tam-

Rocznica

Obchody 75-Iecia polskiej 
policji państwowej

Centralne uroczystości w 75 -lecie 
powstania polskiej policji państwowej 
odbyły się w Pile. Połączono je  z ob­
chodami 40-lecią pilskiej Szkoły Poli­
cji. Do uczestników obchodów 
skierował przesłanie prezydent Lech 
Wałęsa.

Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski udekorowano naj­
starszego z żyjących policjantów IIRP, 
91-letniego Kazimierza Falbina,'który 
przed wojną służył m.in. w Nowogród­
ku i Baranowiczach.

"Wiem, że polska policja boryka się 
1 wieloma kłopotami finansowymi i ka­
drowymi. Wiem jednak* również, że w 
jej szeregach jest wielu wspaniałych, 
odważnych i sumiennych policjantów, 
którzy będą potrafili wzmocnić i 
udoskonalić tę instytucję. Ze swej stro­
ny uczynię wszystko, by Wam pomóc. 
Uważam to za swój obowiązek wobec 
Polski i Polaków" —  napisał Lech 
Wałęsa w swym przesłaniu, odczyta­
nym podczas uroczystości przez 
zastępcę szefa Kancelarii Prezydenta 
RP, sekretarza stanu Lecha Falandy­
sza.

Odczytano także listy mar­
szałka -Sejmu Józefa Oleksego i

50-lecie Wyższej Szkoły 
Oficerskiej Inżynierii Wojskowej
Metropolita wrocławski, kardynał 

Henryk Gulbinowicz koncelebrował w 
sobotę uroczystą mszę połową, która 
zainaugurowała obchody 50-lecia 
Wyższej Szkoły Oficerskiej Inżynierii 
Wojskowej im. gen. Jakuba Jasińskiego 
we Wrocławiu.

W ciągu 50 lat W SO IW  
wykształciła prawie 7 tys. oficerów, 
głównie saperów i inżynierów budowy 
dróg i mostów, oraz specjalistów-che- 
mików. Od 1944 r. żołnierze uczelni 
m.in. unieszkodliwili i zniszczyli 36 tys. 
*ztuk min i niewypałów, wybudowali 82 
mosty, uczestniczyli w akcjach usuwa­
nia szkód spowodowanych powodzią-

Odeszli od nas 

Zmarł Zbigniew Nienacki
W Morągu zmarł bm., w wieku 65 

lat, pisarz Zbigniew Nienacki.
Urodził się w Łodzi, a jego 

właściwe nazwisko brzmiało Nowicki.
przełomie lat 40 i 50 pracował jako 

dziennikarz. Jako pisarz zadebiutował 
w 1957 r. książką "Uroczysko". Od 1967 
r- mieszkał na Mazurach we wsi 
Jerzwałd.

Uroczystości kościelne

Konsekracja sanktuarium św. Maksymiliana 
w Pabianicachtejszą Polonią wyjaśniano także per­

spektywy współpracy, jakie daje budo­
wa kolei transkontynentalnęj z Europy 
do Azji, biegnącej przez Kazachstan.

Zdaniem premiera, w niedalekiej 
prespektywie można liczyć na podwo­
jenie wzajemnych obrotów Polski i 
Chin, do 1 mld USD rocznie. Będzie to 
możliwe zarówno dzięki podpisanym 
umowom międzyrządowym, jak też 
dzięki bezpośredniej współpracy 
przedsiębiorstw polskich i chińskich. 
Korzystne warunki do współpracy ist­
nieją w przemyśle chemicznym, budo­
wy maszyn, energetycznym oraz rolnic­
twie. W  zamierzeniach jest też budowa 
kolei transkontynentalnęj oraz budowa 
zapór na chińskich rzekach przez pol­
skie przedsiębiorstwa.

premiera Waldemara Pawlaka, w 
. którym życzą oni policjantom su­

kcesów i powodzenia w trudnej i odpo­
wiedzialnej służbie.

Dzieje policji, jej obecne zadania i 
warunki pracy scharakteryzował Ko­
mendant Główny Policji, nadinsp. Ze­
non Smolarek.

"Pragnę wyrazić nasze wspólne 
życzenie zachowania apolityczności za­
równo policji, jak i innych służb resortu 
spraw wewnętrznych. Służymy państwu 
i tylko państwu" —  podkreślił w swym 
wystąpieniu m inister spraw 
wewnętrznych Andrzej Milczanowski.

Poruszenie zebranych wywołało 
nieoczekiwane wystąpienie b. Komen­
danta Głównego Policji, Romana Huli, 
który oświadczył, że sytuacja związana 
z powołaniem nowego szefa policji jest 
naocznym przykładem arogancji osób 
za to odpowiedzialnych nie tylko przed 
policją, ale i społeczeństwem. Jego zda­
niem, resort spraw wewnętrznych po­
nownie staje się narzędziem walki poli­
tycznej. T o  wszystko bije w całą naszą 
instytucję i w całą rzeszę praworząd­
nych, uczciwych gliniarzy, którzy reali­
zując swoją służbę ponoszą wysokie ko­
szty" —  powiedział Hula.

Utworzoną w październiku 1944 r. 
w Przemyślu Oficerską Szkołę Saperów 
przeniesiono w sierpniu następnego 
roku do Wrocławia. Szkoła wielokrot­
nie zmieniała nazwę. Od 1947 r. była — 
Oficerską Szkołą Inżynieryjno-Sa­
perską, w 1951 r. stała się Oficerską 
Szkołą Inżynierii, a w 1953 r. —  Ofi­
cerską Szkołą Wojsk Inżynieryjnych.

W  ramach restrukturyzacji szkol­
nictwa wojskowego w 1990 r. doszło do 
połączenia WSOWI z Wyższą Szkołą 
Oficerską Wojsk Chemicznych. Przy 
tej okazji uczelnia po raz kolejny 
zmieniła nazwę stając się Wyższą 
Szkołą Oficerską Inżynierii Wojsko­
wej.

Popularność przyniosły mu książki 
dla młodzieży, zwłaszcza cykl o Panu 
Samochodziku, na podstawie których 
zrealizowano w 1970 r. serial telewizyj­
ny. Szczególny rozgłos zdobył Z. Nie­
nacki jako autor wydanej w 1983 r. 
skandalizującej na owe czasy powieści 
erotyczno-obyczajowej "Raz w roku w 
Skiroławkach".

Z Udziałem najwyższych władz 
państwowych— z prezydentem RP Le­
chem Wałęsą i kościelnych —  z 
kardynałem Józefem Glempem, pry­
masem Polski odbyły się w Pabianicach 
k. Łodzi uroczystości konsekracji nowo 
wybudowanego kościoła-sanktuarium, 
wzniesionego ku czci św.’Maksymiliana 
Marii Kolbego. Uroczystości te były za­
razem zamknięciem obchodów Roku 
Kolbiańskiego z okazji 100-leda uro­
dzin świętego.

Uczestniczył w nich również 93- 
letni Franciszek Gajowniczek, za 
którego św. Maksymilian oddał życie w 
Oświęcimiu.

Prymas Glemp dokonał konse­
kracji podczas mszy pontyfikalnej, 
w obecności marszałka Senatu

. Konferencja naukowa

W  sprawie 
archiwaliów 

radziwiłłowskich
W Pałacu Radziwiłłów w Nieboro­

wie zakończyła się dwudniowa .konfe­
rencja naukowa archiwistów i histo­
ryków polskich, białoruskich, 
litewskich i ukraińskich, poświęcona 
zbiorom  tworzącym archiwalia 
radziwiłłowskie, ze szczególnym 
uwzlędnieniem Warszawskiego Archi­
wum Radziwiłłowskiego i jego odpo­
wiedników w archiwach Mińska, Wilna 
i Kijowa.

Jak poinformował PAP kurator 
Pałacu Radziwiłłów w Nieborowie 
Włodzimierz Piwkowski, rezultatem 
tego pierwszego międzynarodowego 
spotkania, poświęconego archiwaliom 
radziwiłłowskim, jest ustalenie progra­
mu prac badawczych, które przyczynią 
się do wzbogacenia wiedzy o dziejach 
Rzeczypospolitej Obojga Narodów. 
Ważne znaczenie ma fakt, iż historycy 
polscy otrzymają pełną informację o* 
zasobach zbiorów radziwiłłowskich za 
granicą i możliwość ich nieskrępo­
wanego wykorzystania —  dodał W. Pi­
wkowski.

Konferencję zorganizowały: Na­
czelna Dyrekcja Archiwów Pańs­
twowych, Archiwum Główne Akt Daw- 

. nych oraz Muzeum w Nieborowie i 
Arkadii, które jest oddziałem Muzeum 
Narodowego w Warszawie.

r  Kultom
Zakończyła się 
"Warszawska 

Jesień"
Sobotni koncert w Filharmonii 

Narodowej zakończył 37 Mię-1~~ 
dzynarodowy Festiwal Muzyki 
Współczesnej 'Warszawska Jesień". W 
ciągu 10 dni odbyło się ponad 20 kon­
certów, podczas których odbyło się kil­
kadziesiąt światowych i krajowych 
prawykonań utworów polskich i zagra­
nicznych kompozytorów.

Podczas koncertu zamykającego 
festiwal wykonano "Pieśni o radości i 
rytmip", praktycznie nie znany 
młodzieńczy utwór Henryka Mikołaja 
Góreckiego, skomponowany w 1958 r., 
po pierwszym roku jego studiów u 
Bolesława Szabelskiego, na wykonywa­
nie którego do niedawna kompozytor 
nie chciał się zgodzić. Solistami w tym 
utworze na dwa fortepiany j orkiestrę 
byli córka i syn kompozytora Anna i 
Mikołaj Góreccy.

AdamaStruzika,wicepremiera Ale­
ksandra Łuczaka, posłów i senatorów, 
przedstawicieli regionów N SZZ  
"Solidarność" z Marianem Krzakle­
wskim na czele oraz gości zagranicz­
nych. Prymas poświęcił także Dom Ka­
tolicki im Jana Pawła II, w którym 
znajduje się również Ośrodek Kultury 
Chrześcijańskiej.

W  homilii’ prymas Glemp 
podkreślił, że "św. Maksymilian jest

charakterystycznym świętym dla XX 
wieku —  pełnego niepokoju, 
najeżonego obozami koncentracyjny­
mi i ciągle jeszcze niewygasłymi ogni­
skami nienawiści”. "Sw.Maksymilian 

• widział zawsze człowieka jako potrze­
bującego pomocy i patrzył na niego pod 
kątem zbawienia" —  mówił prymas, 
przypominając postać świętego, a 
zwłaszcza jego umiejętność czynienia 
dobra.

Inangnracja
Wyższa Szkoła Humanistyczna 

rozpoczęła działalność
Wyższa Szkoła Humanistyczna 

rozpoczęła działalność w Pułtusku. Inau­
guracja roku akademickiego 1994/95 dla 
ponad 2 tys. studentów odbyta się przed 
ratuszem miejskim. Jest to pierwsza 
wyższa uczelnia w dziejach Pułtuska.

Idea utworzenia uczelni w 
Pułtusku liczy ponad 400 lat — 
przypomniał rektor WSH, prof. An­
drzej 'Bartnicki, podczas uroczystości 
inauguracyjnej. "W 1552 r. Hieronim 
Ossoliński zaproponował na Sejmie w 
Piotrkowie utworzenie wyższej uczelni 
w Pułtusku. Miała ona na Mazowszu 
spełniać rolępodobną do tej, jaką Uni­
wersytet Jagielloński spełniał w

Małopolsce. Wówczas plany te nie 
zostały zrealizowane. Dopiero po 432 
latach spełnia się to wspaniałe marze­
nie, zrodzone w epoce, określanej 
również w historii Pułtuska jako wiek 
złoty” — powiedział prof. Bartnicki

Nawiązując do głównych założeń 
nowopowstałej uczelni, rektor 
podkreślił, że swój prestiż Szkoła chce 
budować na osiągnięciach badawczych, 
ćfektywnośd dydaktycznej, a także roz­
woju kontaktów międzynarodowych.

W uroczystości inaugurującej 
uczestniczyli przedstawiciele Sejmu i 
Senatu, MEN, władz okolicznych wo­
jewództw.

Wybory Miss Polonia*94 

Została nią Jadwiga Flank
Tytuł Miss Polonia’94 zdobyła 23- 

letnia bielszczanka, studentka V  roku 
architektury na Politechnice Śląskiej w 
Gliwicach, Jadwiga Flank. Otrzymała 
także tytuł Miss Elegancja.

Miss ma kasztanowe włosy, wzrost 
178 cm, a jej wymiary to: 90-62-92.

Finał tegorocznych wyborów Miss 
Polonia odbył się w sobotę, 24 bm. w 
Sali Kongresowej warszawskiego 
PKiN.

Miss Polonia'94 otrzymała w 
nagrodę kluczyki do złotego fiata punto 
wartości 260 min zł, ufundowanego 
przez głównego sponsora konkursu 
Fiat Auto Poland, a także złotą kolię 
wartą 50 min zł.

"Jestem niezwykle szczęśliwa i 
S -.~  .•-= . .

p

"Gazeta Wyborem''

wzruszona. Nie potrafię opowiedzieć, 
co odczuwałam podczas konkursu i 
ogłaszania wyników. To trzeba przeżyć. 
Pochodzę z Bielska-Białej, a mieszkam 
od kilku lat w Gliwicach, gdzie studiuję. 
Każdy weekend spędzam jednak na 
Podbeskidziu, który darzę szczególnym 
sentymentem.” — powiedziała na kon­
ferencji prasowej Miss Polonia’ 94. In­
teresuje się architekturą, sztuką, mu­
zyką i'sportem. Jest spod znaku 
Wodnika.

Tytuł I Wicemiss przypadł 18-let- 
niej blondynce Magdalenie 
Pędkiewicz, uczennicy LO w Żywcu, 
nagrodzonej także kilkoma nagrodami 
specjalnymi. Przyznano jej tytuł Miss 
Gracja, Miss Foto oraz Miss Motor.

Prasa

Liczy się nie prawo, a wojna
W poniedziałkowym wydaniu "Gazety Wyborczej"są trzy publikacje autorstwa 

Agnieszki Kublik, poświęcone sprawie odwołania ze składu KRRiT, Marka Mar­
kiewicza i Macieja Iłowieckiego.

Zdaniem Agnieszki Kublik, faktycznym powodem owej decyzji jest brak 
wpływu na telewizję publiczną i prywatną ze strony Lecha Wałęsy. Prot Falandysz 
nie krył przed dziennikarką, że nawet gdyby wyrok NSA— kwestionujący złożoną 
Polsatowi obietnicę kanałów spoza oferty Ministerstwa Łączności — był inny, to 
prezydent i tak Markiewicza i Iłowieckiego by odwołał.

Liczy się nie prawo, lecz wojna. Ta brzydka, podjazdowa wojna nie może się 
chyba zakończyć zwycięstwem Wałęsy — uważa publicystka "G.W". Według niej, 
na pewno przegrywamy w niej wszyscy, bo derpi autorytet Krajowej Rady, mediów 
i prezydenta.

"Sztandar Młodych"

Nowe banknoty...bublem
Nowe banknoty z superzabeżpieczeniami, które znajdują się już w obiegu, a 

od 15 października będą uznawane za jedyny prawny środek płatniczy, są mniej 
odporne na fałszowanie niż się ich autorom wydawało — twierdzi "Sztandar 
Młodych"! Redakcja otrzymała od czytelnika pięć metalowych pasków z nadru­
kiem NBP, jakie wtapiane są w nowe banknoty. Wyciąga się je ponoć bez najmniej­
szej trudności.

Czytelnik nazwał qwe banknoty "nową polską tandetą", zaś "Sztandar” 
dowiedział się w Państwowej Wytwórni Papierów Wartościowych, że rzeczywiście, 
pasek łatwo daje się wyciągać z pieniędzy. Zdaniem specjalistów, nie możliwe jest 
jednak złamanie przez fałszerzy wszystkich zabezpieczeń. Gazeta uspokaja 
jednocześnie, że banknot bez wtopnionego paska nie traci wartości, chociaż np. w 
sklepie może nie zostać przyjęty. Wtedy trzeba taki banknot wymienić w banku na 
nowy.
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Pierwsze 
wypracowanie - 
w nowej szkole

Siódmoklasiści Szkoły Średniej im. Jana Pawła I I  na pierwszej 
lekcji języka polskiego pisali wypracowanie o minionym lecie. M ieli do 
wyboru kilka tematów —  "Pierwszy dzwonek w nowej szkole", "M oje 
wakacje", "Dzień wakacyjny, który zapamiętałem najlepiej". Są to bar­
dzo szczere wypracowania, niekiedy nieco naiwne, ale zasługują na 
uwagę, bo to samo nasze życie— życie naszych rówieśników, takie, jakie 
jest naprawdę, bez upiększeń i ładnych słówek. Dzieci wyraziły zgodę na 
wydrukowanie ich wypowiedzi w "Gromadzie” pod warunkiem, że nie 
ujawnimy ich nazwisk. Przystaliśmy na to, możemy więc zamieścić i 
krytyczne, i śmieszne, i zostawić styl nawet nie bardzo poprawny. No, 
ale niech będą takie, jak  napisali je  uczniowie, a to wypracowanie 
ostatnie niech nie zraża tych, którzy lubią spędzać wakacje na kolonii. 
Mamy nadzieję, że to sporadyczny wypadek.

(jechaliśmy ze stryjecznym bra­
tem rowerami po lesie. Nagle 
usłyszeliśmy wycie jakiegoś zwie­
rzęcia i ja się przestraszyłam. Poje­
chaliśmy z bratem do domu i potem 
powtórnie poszliśmy do lasu, tym 
razem zbierać jagody. Ale jagód 
In a le ź ć  nie m ogliśm y. Znów 
usłyszeliśmy wycie. Namawiałam 
brata, by powrócić do domu, ale on 
się nie zgadzał, tłumacząc, że musi­
my zobaczyć, co tam jest Nagle 
krzyknęłam, bo spostrzegłam, że 
między drzewami jest jakieś zwie­
rzę. Podeszliśmy bliżej i... zobaczy­
liśmy psa. Na widok nas zaczął on 
ujadać. Podeszłam do niego i pies 
zaczął się do mnie łasić. Bardzo 
żałowaliśmy psa i postanowiliśmy 
zabrać go z  sobą. Widocznie był. 
bezdomny. Nazwałam go Tarzan. 
Ody przyszliśmy do domu, babcia 
była niezbyt zadowolona i powie­
działa, że będzie o jednego darmoz­
jada więcej. Odparłam jej, że będzie 
nowym przyjacielem dla Lessi (tak 
miał na imię nasz domowy piesek). 
Potem poszliśmy nad jezioro, Tar­
zan pięknie pływał. Ody wracaliśmy 
do domu, nasz nowy-czworonogi 
przyjaciel wytarzał się w piasku i był 
bardzo brudny. Więc po powrocie 
musiałam go umyć.

Kiedy już szłam spać, zoba­
czyłam, że na moim łóżku śpi spo­
kojnie Tarzan.

*  *  •

/. Na jbardzie j lubiłam 
połągowskie wieczory. Często 
szliśmy karmić kaczki. Było ich 
mnóstwo, a pośród nich były także 
dwa piękne łabędzie. Tuż obok 
znajduje się Muzeum Bursztynu, do 
kórego pewnego wieczora zajrze­
liśmy. Najbardziej spodobały mi się 
takie bursztyny, co posiadały malut-. 
kie muszelki. Potem szliśmy nad 
morze zbierać kamyki i oglądać 
zachód słońca.

•  *  •

!- Chociaż u babci było dużo 
pracy, jednak znajdowałam czas na 
odpoczynek. Najbardziej odczu­
wałam spokój pod starą jabłonią, za 
I krzakami malin albo w ogródku z 
| kwiatami.
 [Tu widok jest naprawdę baje­
czny. Pośrodku ogrodu stoi biała 
ława. Siedząc na niej widzi się przed

G R O W f D f t
D W U T Y G O D N IK  D L A  U C ZN IÓ W

Nasza szkolna gromada 

O przyjaźni nłe gada. 

Ale za to w  potrzebie 

Każdy zrobi dla deble, 

Co będzie mógł.

sobą las kolorowych kwiatów. Z tyłu 
rosną drzewa owocowe, a obok, 
pośrodku ogrodu —  bez.

•  *  •

Ostatnie swoje wakacje spę­
dziłam w domu. Było bardzo gorą­
co, więc nie'chciało się po prostu 
wysuwać nosa nigdzie. Chowałam 
się w cieniu i popijałam zimne napo­

je
Najwięcej czasu spędziłam przy 

wideo i komputerze. Po południu 
spacerowałam z koleżanką i psem. 
Często chodziłam z koleżankami 
nad rzekę, jezioro. Uczyłyśmy się 
pływać, grałyśmy w tenisa. Zaprzy- 
jaźnByśmy się z  łabędziami. Nie za­
pominałyśmy ich pokarmić. Mimo, 
że było tam dużo hałasu, śmiało 
podpływały do nas na poczęstunek.

Przeczyta łam  także kilka 
książek. Lubię powieści historyczne 
i kryminały.

Codziennie coś rysowałam, ma­
lowałam. Dla odprężenia jeździłam 
na rowerze. Kilka razy pomagałam z 
mamą przy budowie szkoły.

Poza tym pomagałam mamie w 
pracy. Opiekowałam się swymi pa­
pugami. Chodziłam po zakupy.

•  * *

Wieczorem myślałem, jak jutro 
będzie w  nowej szkole, nie mogłem 
się doczekać ranka. Okazał się on 
słoneczny i wesoły. W  duszy poja­
wiła się wielka radość. Idę do szkoły, 
która była budowana na moich o- 
czach, w mojej dzielnicy, na mojej 
ulicy. Wszędzie, ze wszystkich stron 
idą uęzniowie z  rodzicami, wszyscy 
uśmiechnięci. Dużo jest znajomych 
i krewnych. Odczuwa się świąte­
czny dzień. Podczas Mszy św. 
wszyscy wspólnie modlą się w in­
tencji nowej szkoły. Widzę dużo ko­
legów i koleżanek, teraz przyjaźnię 
się z nowymi. Do domu szedłem 
przepełniony radością, z  jakimś 
dziwnym uczuciem i uśmiechem.

Pragnę, aby ta nowa szkoła była 
w zieleni, aby w klasach zawsze 
było dużo przepięknych kwiatów, 
aby każdy szanował mienie szkot-

Tegoroczne wakacje spędziłem 
w Polsce. Po raz pierwszy byłem na 
koloniach w Krakowie. Wrażeń po­
zostało bardzo dużo! Piękne są

Tatry polskie, gdzie przęz całe lato 
leży śnieg. Kilometr nad poziomem 
morza w górach leży tajemnicze je­
zioro Morskie Oko. Mieliśmy spływ 
tratwami górską rzeką Dunajec, 
Wiosłowali nimi górale, którzy opo­
wiadali różne legendy o duchach 
górskich, oblewali nas wodą.

Po poWrocie z kolonii i dwu­
dniowym odpoczynku w domu 
znowu wyruszyłem do Macierzy. 
Tym razem ze szkolnym zespołem 
'Przepióreczka1 do Zamościa na 
warsztaty polonijne. Uczyliśmy się 
tam tańca ludowego i pieśni. Od­
poczynku nie mieliśmy, gdyż po 6-7 
godzin dziennie ćwiczyliśmy. Mie­
liśmy także dwa występy przed pub- 
licznością w Zamościu i w  Hrubie­
szowie. Nasze trudy i wysiłki nie 
poszły na darmo, gdyż nauczyliśmy 
się tańczyć oberka, kujawiaka oraz 
śpiewać kilka nowych piosenek.

Po powrocie do domu mu­
siałem pomagać rodzicom, ponie­
waż mieliśmy przeprowadzkę do 
nowego mieszkania w Wilnie. Do tej 
pory mieszkałem we wsi Miodniki.

* * * :
... Wakacje spędziłem na wsi u 

babci. Wieś leży w  niewielkiej doli­
nie nad rzeką, od północy otaczają 
ją  wzgórza, porosłe sosnowym 
lasem...

W  niedzielę wybraliśmy się z  ko­
legą na wycieczkę do lasu. Słońce 
było wysoko, kiedy znaleźliśmy się 
na miejscu. Zjadłszy śniadanie i wy- 
począwszy chwilę na zielonej tra­
wie, zaczęliśmy się bawić w różne 
gry. Zauważyliśmy, że  obok na polu 
rolnicy sprzątają żyto, atu zanosi się 
na burzę. Przerwawszy zabawę, po­
biegliśmy pomóc przy sprzątaniu 
zboża. Ody kończyliśmy robotę 
spadły krople deszczu. Przeczeka­
liśm y burzę  1 od p oczą w szy  
wróciliśmy do domu.

< •  •

(...) Rozlokowano nas w drew­
nianych domkach. Ody weszłyśmy 
do nich, omal nie dostałyśmy za­
wału serca, ściany były brudne, 
szafki były brudne I nie miałyśmy 
gdzie złożyć ubrania. Pościel była 
brudna i pogryziona przez myszy, 
które skrobały po kątach. Mu­
sia łyśm y spać zw in ię te  w 
prześcieradła i w ubraniach, bo w 
koszulach byśmy zamarzły. Potem 
przyzwyczaiłyśmy się do sąsiedzt­
wa myszek i do tego, że  zna­
lazłyśmy karalucha. Ja się myszy 
nie bałam i one to chyba czuły, bo 
gdy czytałam pewnego dnia leżąc w 
łóżku, to mysz wlazła i zaczęła mnie 
obwąchiwać. Moja koleżanka, gdy 
to zobaczyła, włada na szafę.

Przygotowała A. S.

*

Nauka 
na wesoło

Rys. N. Mongln

*
umiemTt&m nauc/ĄpfślLć., «a- 
po tem  i  kA r/erf z r o b if .

ZIELONE PIÓRO

TATRY
Byłem z "Pędziwiatrami" w Polsce, w Tatrach. Widoki były przepiękne. 

Mieliśmy mnóstwo wycieczek. Tak ml się to wszystko podobało, że napisałem 
wiersz.

Gdy wyjrzysz przez okno z rana 
To ujrzysz szczytów tam wiele 
I  strumyk wszystkim tak znany 
1 ciemną świerkową zieleń.
A  obok kościółek mały 
Wznosi krzyże swe nifyy szczyty 
I  stoją zamyślone wkoło skały 
A  na nich śnieg ukryty.

•  *  *
Dwa dni byllimy w Tykocinie- Są tu raury ogromnego zamku. Obchodzi- 

lłśmy tam noc świętojańską i pełen wrażeń napisałem ten wiersz.
Gdzie kiedyś zamek stał stary 
Tam tylko kamieni wiele.
I  dzieją się różne czary 
I  świętojańskie jest ziele.
Na ciemnych mitrach tam nocą 
Paproci kwiat piękny rozkwita 
I  jasne gwiazdy migocą 
I  księżyc swym blaskiem wita.
Czasami się puchacz odzywa 
I  dawne słyszy się granie 
A  groźna pokrzywa 
Wiedźmy i strachy odgania.

Romuald URBANOWICZ

Troki, uśmiech i nauka
Słońce tu świeciło jasno, aż się 

chciało hasać w jeziorze, opalać. A 
tu nie... z  początku praca, a tylko 
potem zabawa i to po amerykańsku! 
Właśnie po to przyjechaliśmy do 
Trok. Była to pierwsza taka szkoła na 
Litwie pod hasłem: 'Bridges For 
Education1. Ody się dowiedziałam, 
że  będą tam nie tylko uczniowie 
szkół polskich, ale rosyjskich i litew­
skich to pomyślałam, że mogą być 
jakieś konflikty, albo rozdzielenie się 
na grupy narodowościowe. Nic ta­
kiego! Prawie wszyscy znali język 
polski, a kto nie, to... w ogóle znaleź­
liśmy wspólny język, staliśmy się 
jedną rodziną, którą łączył jeden cel: 
uczyć się angielskiego. Pierwszego 
dnia po wczesnym śniadanku za­
pełniliśmy ankiety po angielsku. 
Potem mieliśmy krótką pogawędkę 
sam na sam z jednym wykładowcą z 
Ameryki. Myślałam, że sprawi to 
mnie pewne trudności. A  tu nie! O- 
trzymałam kilkadziesiąt'skromnych* 
pytań, na które odpowiedziałam jak 
się należy. Następnego dnia zosta­
liśmy rozdzieleni na pewne grupki, w . 
których mieliśmy się uczyć. Co dzień 
odbywały się cztery iekcje. Na nich 
bawiliśmy się w różne nieznane nam 
dotąd gry, uczyliśmy sięnowych wy­
razów , gaw ędziliśm y z wykła­
dowcami, żartowaliśmy, czytaliśmy 
gazety po angielsku. Mieliśmy na­
prawdę fajnych wykładowoów, 
którzy z  całego serca chcieli nas cze­
goś nauczyć, czymś się podzielić. 
Każdy z nas miał na lekcji jak najwi­
ęcej rozmawiać po angielsku. Za­
leżało to jednak nie od wykładowcy, 
a od temAtu lekcji. Czasami było tylu 
chętnych do wypowiedzenia swoje­
go zdania, że trudno było o prawo do 
głosu, a lekcja przekształcała się w 
jedną dyskusję na ten ozy inny 
temat Dużo mówiliśmy o swoich ro­
dzicach, o Wilnie. Wykładowcy inte­

resowali się naszym życiem co­
dziennym, naszymi problemami, za­
jęciami i planami na przyszłość. 
Opowiadali nam o Ameryce, życiu 
nastolatków za oceanem i w ogóle o 
trudnościach życiowych w  USA W 

' końcu otrzymaliśmy listy z  adresami 
młodzieży ze Stanów.

Lekcje były z  rana, a po południu 
różne zajęcia, na których zarówno 
jak odpoczywaliśmy, tak i doksz­
tałcaliśmy się w języku angielskim: 
łąozyliśm y przyjem ne z poży­
tecznym. Największą frajdą były ką­
piele w jeziorze, a przecież pogoda 
nam dopisała. Bawiliśmy się tu na 
całego nie bojąc się i nie czekając na 
nagany ze strony dorosłych. Byliśmy 
szczęśliwi. Wieczorami graliśmy w 
Bingo, w bejsbol albo gawędziliśmy 
s ob ie  przy ognisku wraz z 
wykładowcami.

Lecz nastał czas rozstania się z 
tak piękną okolicą, z  tymi, którzy po­
kazali nam, co to jest prawdziwy luz, 
swoboda, humor, twórczość i przy­
jaźń . Na u roczystej im prezie 
pożegnalnej naszym kochanym 
wykładowcom podarowaliśmy upo­
minki. Każdy z nas na pamiątkę o> 
trzymał słownik języka angielskiego, 
złotą zakładkę oraz kwiaty. Potem 
mieliśmy wspaniałą dyskotekę w 
Trockim Domu Kultury, na której 
poszaleliśmy jak przystoi młodzieży. 
Spędziliśmy w Trokach 3 niezapom­
niane tygodnie. Przywiozłam -ze 
sobą do Wilna moc wrażeń, miłych 
wspomnień oraz chęć spotkania się 
z nowymi przyjaciółmi po raz drugi 
w tak pięknym zakątku Litwy.

Chciałabym, aby w  przyszłości 
było więcej takich miejsc, gdzie by 
się uczyło i zarazem wypoczywało, -i 

Jolanta TOMASZEWICZ, 
ucz. Szkoły średniej 

Im. Wł. Syrokomli I
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"Moje wakacje"
Droga Redakcjo!
Radośnie powitaliśmy początek roku szkolnego, zarówno ja  jak  i 

dzieci. Po przywitaniu i uściskach dzieliliśmy się wrażeniami z wakacji. 
Opowiadaniom nie było końca, a śmiechu— beczka. Ktoś zaproponował 
opisać te swoje przygody i wysłać do "Kuriera Wileńskiego". Propozycja 
została entuzjastycznie przyjęta. Dzieci bardzo się starały.

Nauczycielka klasy 4b Szkoły 
Średnie] im. A, Mickiewicza

Teresa SZPILEWSKA

Byłam na wsi. Bawiłam się z dziećmi, pisałam dyktanda, powtarzałam 
tabliczkę mnożenia. W  soboty i niedziele chodziłam z mamą do lasu po 
jagody. U  babci piesek Muszka ma szczeniaczki. Jednego zabrałam do 
Wilna. Ale nie na długo, bo mój tata oddał go mojej drugiej babd. Byłam 
na wieży telewizyjnej. Widziałam przedszkole, do którego chodzi mój brat.

Wiesia ANDRZEJEWSKA

Wakacje rozpoczęły się miłą niespodzianką. Rodzice kupili żółwia. 
Siostra Ewa i ja byłyśmy zachwycone małym żółwikiem. Nazwałyśmy go 
Filomen. Myślałam, że żółw jest zwierzęciem powolnym. Filomen dość 
szybko porusza się i trudno go upilnować. Zawiązujemy mu czerwoną 
kokardę, by nie .gubił się w trawie. Lubi długie spacery i smaczne jedzon­
ko. Papuga Maniek bardzo jest zaciekawiona nowym domownikiem.

W Parku Vingis gościnnie przebywał "Lunapark" z Czech. Huśtaliśmy 
się z siostrą na wszystkich huśtawkach i karuzelach.

Tak minęło lato, ale jesień też ma swoje dobre strony. Lubimy spacery 
po Wileńskiej Starówce, która ma niepowtarzalny urok.

Monika WOJNICZ
* * *

W czasie wakacji byłam w Połądze. Jadąc autokarem widziałam mnó­
stwo bocianów chodzących po łąkach, polach, przy samej szosie, w gniaz­
dach. Bardzo zaciekawiły mnie te ptaki z czerwonymi dziobami i długimi 
nogami. Pewnego upalnego dnia na plażę pojechałam rowerem. Na łące 
pod laskiem zobaczyłam spacerującego boćka. Zsiadłam z roweru i 
pobiegłam w jego stronę, bo chciałam zobaczyć, jak łapie żaby. Bocian nie 
widział mnie. Stałam pod laskiem i przyglądałam się mu. Chodził ważny, 
jak paw. Raptem się odwrócił, zobaczył mnie w kilku krokach od siebie i 
strasznie się rozzłościł. Może pomyślał, że jestem też bocianem, bo byłam 
w czerwonych spodenkach. Zaczął krzyczeć, otwierać dziób, rozłożył 
skrzydła i szedł w moją stronę. Nie wiedziałam, co mam robić! A  bocian 
był coraz bliżej i bliżej, i coraz bardziej się gniewał. Zaczęłam uciekać, a 
on biegł za mną i głośno krzyczał. Gdy zobaczył, że nie dogoni mnie 
biegnąc, zaczął lecieć za mną. Gdy zbliżyłam się do ścieżki rowerowej, 
popatrzyłam w górę i zobaczyłam lecącego ptaka, ale już w inną stronę. 
Taki była moja letnia przygoda z bocianem.

Sabina JAKUTOWICZ

Z  rodziną pojechaliśmy do ZOO. Tam było ładnie, wesoło. 
Widzieliśmy tygrysa, hipopotama, żyrafę i krokodyla. Zwierzęta były smut­
ne, mnie szkoda ich było. Chciałem je wypuścić. Myślę, że wolałyby 
mieszkać w lasach, wodzie i polu.

Wlłfryd FALKOWSKI

Pewnego dnia wyjechałyśmy nad Morze Bałtyckie. Przyjechałyśmy na 
plażę. Nie umiałam pływać, więc wzięłam koło ratunkowe. Najpierw 
poszłyśmy się kąpać. Woda była ciepła i czysta. Morze było spokojne. 
Pewnego razu moja chrzestna mama zobaczyła tonącego człowieka. 
Przypłynęła łódź ratunkowa i zabrała go. Od tego czasu nie pozwalano mi 
pływać samej. Takie to były wakacje nad morzem.

Ellna CHLEWIŃSKA

W czasie wakacji letnich jeździłam do babci. U  babci na wsi koło domu 
rośnie lipa, a na niej jest szpakówka. W  niej mieszkają ptaki, które 
karmiłam. A  one mnie z rana budziły swoim śpiewem. Jeszcze był piesek 
Azor, który w moich spodniach zrobił dziury. Chodziłam z koleżanką po 
jagody, gdzie też mnie użądliła pszczoła. Pomagałam babd, chodziłam po 
trawę> przewracałam i grabiłam siano. Później na nim spałam. Bardzo 
podobał mi się zapach siana, przecież tam są różne zioła, koniczyna.

Czesia STEFANOWICZ

Pojechaliśmy z rodziną do Kłajpedy. Pływaliśmy jachtem i statkiem. 
Potem poszliśmy do akwarium, gdzie oglądaliśmy przedstawienie z foka-

Byliśmy na wystawie morskiej. Ujrzeliśmy pingwiny, różnorodne ryby, 
ẑ w,c i Ślimaki wodne.

Olana WOŁK

K a d k  p rz y ja c ió ł

Pragną
korespondować
Nazywam się W iktoria 

f^olowicz. Mam 14 lat. Uwielbiam 
nożną, książki i zwierzęta. Cze- 

® na listy pod adresem: Wiktoria 
-•f*n®ło»kz, w. Vlsalauldai, p. Vlsa- 

4015, rej. wileński, Litwa.

. iwariuwaną m jrn iu iu '
fcjjspod znaku Panny. Podobno mam 
**clne poczucie humoru. Interesuję 

* ? sportem, muzyką. Chcę 
korespondować z osobami do lat 
piętnastu. Zdjęcie nie zawadzi. Cze­

kam na listy tylko w języku polskim. 
Aneta Tadeuslak, id. Witkacego II  bL 
53 m. 39,95-100 Zgierz, Polska.

Rys. W. Sakowicz

Gratulujemy
Dziś w naszej rubryce Talenty są, 

wśród nas" z przyjemnością zamiesz­
czamy zdjęcie Tomka Korczyńskiego z 
Wileńskiej Szkoły Średniej nr 5. Tomek 
Korczyński gra na wiolonczeli, przy tym 
tak ładnie, iż Zarząd Fundacji i Oświaty 
Polskiej na Litwie przyznał mu stypen­
dium na rok szkolny *1994/95 w 
wysokości 20 USD miesięcznie. Gratu­
lujemy!

Fot. T. Ważnlewicz

"Świtezianka" 
w Bieszczadach 

Wakacje! Wakacje! Tak się 
cieszyłam na koniec roku szkolne­
go. Te wakacje spędziłam nadzwy­
czaj ciekawie, bo mieliśmy występy 
ze "Świtezianką” w Krośnie na n  
Polonijnym Festiwalu Dziecięcych 
Zespołów Folklorystycznych.

Najmilej wspominam chwile, kie­
dy kroczyliśmy ulicami Iwonicza 
Zdroju. Każdy z zespołów niósł flagę 
swego państwa i nazwę zespołu. 
Pełno ludzi zebrało się na ulicach, by 
nas powitać oklaskami. W  każdej 
miejscowości spotykali nas ludzie mile 
i z uśmiechem na twarzy.

Do domu wróciliśmy pełni 
wrażeń z podróży. Naprawdę było 
wspaniale!!!

Ewa SZEJBAK

Talenty sa wśród nas

"Kangur Europejski'1
W lipcu laureaci konkursu 

"Kangur Europejski" zostali zapro­
szeni do Polski na obóz matematy­
czny do Jażdżówek niedaleko 
Iławy. Było nas z Wilna 9 osób z 
opiekunką panią Haliną Szulską. 
Oprócz nas na obozie były jeszcze 
34 osoby; trzydziestu uczniów z 
całej Polski i czterech opiekunów. 
Mieszkaliśmy w pokojach z wido­
kiem na jezioro. Pierwsze dwa dni 
odpoczywaliśmy, a następne trzy 
zwiedzaliśmy Olsztyn, Toruń i Mal­
bork.

Podczas naszego pobytu odbył 
się konkurs matematyczny, pole­
gający na maksymalnej ilości roz­
wiązanych zadań, które były poda­
ne na pierwszym zebraniu i w toku 
naszego odpoczynku.

Na zakończenie pobytu 
mieliśmy pożegnalną dyskotekę i 
ognisko z pieczonymi kiełbaskami 
Otrzymaliśmy na pamiątkę piękne 
książki, a najważniejsze, że każdy z 
nas przywiózł do domu "Szkolną 
Encyklopedię Matematyczną" oraz 
wiele przyjemnych i wesołych 
wrażeń z pobytu.

Alina TUNKIEWICZ

Upodobały ją  dzikie 
ptaki i my

Tego  lata naszej klasie 
nadarzyła się cudowna okazja 
spędzenia dwóch tygodni w Polsce, 
a mianowicie w Mikoszewie.

Mikoszewo położone jest w I 
miejscu, gdzie Wisła wpada do Mo-1 
rza Bałtyckiego. Jest to I 
miejscowość bardzo malownicza i I 
może dlatego dzikie ptaki tak ją I 
upodobały i wprost na plaży I 
składają jajka. Człowiek uszanował I 
ten wybór i stworzono tu Rezerwat | 
Przyrody.

Zamieszkaliśmy w ośrodku wy-1 
poczynkowym "Bajka" w Mikosze-1 
wie. Oczekiwało nas tu moc I 
wrażeń. Nasze wycieczki zaczęły się I 
od zwiedzania Gdańska, Gdyni i I 
Oliwy. W  Gdańsku zwiedziliśmy! 
zabytkową starówkę. Natomiast w I 
Oliwie podziwialiśmy piękną I 
Katedrę Oliwską i zachwycaliśmy I 
się niepowtarzalnymi organami. W I 
Gdyni oczekiwała nas niespodzian-1 
ka— wycieczka statkiem "Danuta" I 
po porde. Mieliśmy też okazję być I 
w pięknym zamku Krzyżaków w I 
Malborku, który w ciągu wieków I 
przerażał swą potęgą. Do From-1 
borka podążyliśmy śladami II 
Mikołaja Kopernika, który właśnie I 
tu z wieży zamkowej obserwował I 
gwiazdy. Kiedy nie było w planie I 
wycieczek, czas spędzaliśmy nad I 
morzem, więc wróciliśmy do domu | 
opaleni i zdrowsi.

Serdecznie dziękujemy wszy-1 
stkim organizatorom— i w Polsce, R 
i na Litwie —  tej wspaniałej wyde- II 
czkL

Florentyna POZDNIAK | 
Repr. M. Paluszkiewicz I

w skrócie
...Interesujący się teatrem, 

zoologią, językami obcymi, mu­
zyką, znajdą bratnie dusze w 
Wileńskim Pałacu Uczniów (ul. 
Ukmergćs 25, Wilno, tel. 35-22- 
61). Kółka są płatne. Cena 
średnio waha się od 30ct do 3 Lt 
za godzinę. Najdrożej kosztuje 
basen —  3 Lt za godzinę oraz 
zajęcia z języków obcych.

...Kto czuje pociąg do techniki, 
lubi mieć do czynienia z różnym 
żelastwem, modelowaniem — 
wszystkimi swymi zdolnościami 
wykazać się może jak też i w sobie

je odkryć — w Republikańskim I 
Pałacu Twórczości Technicznej! 
Uczniów (ul. Żirmuną 16, Wilno, I 
teł. 76-24-46). Zajęcia są dwa razy I 
w tygodniu, z rana lub po południu I 
i, co ważne, bezpłatnie. Są to kółka: I 
astronomii, fotografii, animacji, te-1 
chnUd obliczeniowej i programo-1 
wania, radiołączności, chemii, mo-1 
delowania. Jeszcze się można || 
zapisać do tych kółek!

...Z Zakrętu do JustyniszekT 
przeniósł się czeski "Lunapark". 
Mnóstwo tutaj małych i dużych ka­
ruzeli, samochodów, wirujących j| 
beczek, wznoszących się kogutów, II 
łabędzi Pisku i wrzasku też starcza. Jjj 
Cena biletu wynosi 2-3 Lt-

Z poczty 
"Gromady"

Hej! Świetnie, że do nas piszecie i dzielicie się wrażeniami z lata. 
Otrzymaliśmy bardzo, bardzo dużo listów o pobycie w Polsce. 

Niestety, z powoda braku miejsca nie możemy wszystkich 
zamieścić w całości, więc drukujemy tylko ich urywki.
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O samorządzie terytorialnym
Rozdział I 

PRZEPISY OGÓLNE
Artykuł 1. Pojęcie samorządu 

terytorialnego i przeznaczenie ustawy.
Samorząd terytorialny (dalej — 

smorząd) —  lo prawo i realna moc in­
stytucji władzy terytorialnej wybranej 
przez mieszkańców jednostki teryto­
rialno-administracyjnej Republiki Li­
tewskiej, aby na podstawie Konstytucji 
i utaw Republiki Litewskiej swobodnie 
i samodzielnie na własną 
odpowiedzialność regulować i 
prowadzić sprawy społeczne oraz 
zaspokajać potrzeby miejscowych 
mieszkańców.

Samorząd —  to jednostka teryto­
rialno-administracyjna państwa, której 
wspólnota mieszkańców posiada za­
gwarantowane przez państwo prawo 
samorządowe.

Wspólnota mieszkańców samo­
rządu —  to mieszkańcy konkretnego 
samorządu, związani stosunkami pra­
wnymi samorządowośd.

Stosunki prawne samorządu regu­
lują Konstytucja Republiki Litewskiej, 
niniejsza i inne ustawy, regulaminy rad.

Niniejsza ustawa określa ogólny 
tryb organizowania i działalności sa­
morządu.

Jeżeli na samorząd scedowane są 
inne funkcje władzy lub administracji 
państwowej albo jest to potrzebne do 
realizacji jej wyłącznego statusu, to 
ustawy mogą określać również inny 
tryb organizowania i działalności insty­
tucji tego samorządu.

Artykuł 2. Zasady samorządów
Samorząd jest realizowany na pod­

stawie następujących zasad:
1) uzgadniania interesów samo­

rządu i państwa;
2 ) bezpośredniego udziału 

zamieszkałych na terenie tego samo­
rządu obywateli Republiki Litewskiej 
w wyborach rady, sondażach, zebra­
niach i petycjach mieszkańców;

3) sprawozdawczości instytucji sa­
morządu oraz ich osób urzędów wobec 
mieszkańców;

4) jawności i reagowania na opinię 
mieszkańców;

5 ) prawo rząd no ś ci i
sprawiedliwości społecznej;

6) samodzielności gospodarczej.
Artykuł 3. Podstawa terytorialna

samorządu
Prawo samorządu gwarantują 

ustawowo przewidziane jćdnostki tery­
torialno-administracyjne państwa.

Rozdział II
INSTYTUCJĘ SAMORZĄDU, 

TRYB ICH ORGANIZOWANIA I 
DZIAŁALNOŚCI

Artykuł 4. Instytucje samorządu
Instytucjami samorządu są:
1) wybieralna przedstawicielska— 

rada samorządu (dalej —  radą);
2) wykonawcze —  mer samorządu 

bądź mer samorządu i zarząd samo­
rządu (powoływani decyzją rady);

3) kontrolna; —  kontroler samo­
rządu.

Obrana na początku kadencji stru­
ktura instytucji wykonawczych, wy­
szczególnionych w punkcie 2 tego 
artykułu, nie ulega zmianie do ustania 
pełnomocnictw rady.

W ciągu dwóch miesięcy od dnia 
zwołania pierwszego posiedzenia nowo 
wybranej rady powinni być wybrani 
mer samorządu, zastępca mera, 
ukształtowane instytujce samorządo­
we, zatwierdzana struktura administra- 

• cji oraz statut rady.
Pełnomocnictwa instytucji samo­

rządu ustają z chwilą zwołania pier­
wszego posiedzenia nowo wybranej ra­
dy. Na pierwszym posiedzeniu rady 
rezygnację składają mer, zarząd i kon­
troler, rada zaś powierza im pełnienie 
obowiązków dopóty, dopóki nie zo­
staną w określonym trybie wybrane 
bądź mianowane nowe osoby 
urzędowe.

Artykuł 5. Rada
Członków rady na okres dwóch lat 

wybierają mieszkańcy terytorium sa­
morządu — obywatele Republiki Lite­
wskiej na podstawie powszechnego, 
równego i bezpośredniego prawa wy­

borczego, w drodze tajnego głosowania 
w trybie ustalonym przez ustawę Re­
publiki Litewskiej w sprawie wyborów 
do rad samorządów.

Rada realizuje zagwarantowane 
przez państwo prawo samorządu i ma 
uprawnienia osoby prawnej.

Rada powołuje komitety, komisje i 
inne organy przewidziane w ustawach 
Republiki Litewskiej.

Strukturę i tryb działalności rady 
reguluje statut rady.

Rada traci pełnomocnictwa przed 
terminem, gdy na terytorium samo­
rządu tymczasowo wprowadza się za­
rządzanie bezpośrednie.

Artykuł 6. Formy działalności ra­

dy
Tryb prący rady określa niniejsza 

ustawa oraz regulamin, uchwalony 
przez radę. Podstawową formą 
działalności rady jest posiedzenie.

Rada rea lizu je swe 
pełnomocnictwa poprzez rozpatrywa­
nie i rozstrzyganie kwestii na posiedze­
niach rady, komitetu i komisji, nara­
dach frakcji i ugrupowań. W  
omawianych kwestiach rada podejmu­
je uchwały i organizuje ich realizację 
oraz kontrolę.

Rada co najmniej raz do roku po­
winna informować mieszkańców o 

-działalności własnej i je j agend, 
elim inować stw ierdzone
niedociągnięcia w pracy , realizować 
rzeczowe propozycje.

Wynagrodzenie, nie wypłacone 
radnym w podstawowym miejscu pracy 
za czas spędzony na posiedzeniach ra­
dy, zwraca się im oraz kompensuje wy­
datki, związane z pracą w radzie, w try­
bie określonym przez radę.

Artykuł 7. Posiedzenie rady
Posiedzenie rady jest prawomoc­

ne, jeżeli uczestniczy w nim większość 
określonej liczby członków rady.

Pierwsze posiedzenie nowo wybra- 
nej rady zwołuje przewodniczący odpo­
wiedniej komisji wyborczej w terminie 
dwóch tygodni po wyborach. Zagaja je 
przewodniczący komisji wyborczej i 
przewodniczy do wybrania mera. Jeżeli 
przewodniczący komisji nie zwołuje 
posiedzenia, to członkowie rady zbie­
rają się sami w pierwszym dniu po 
upływie terminu dwóch tygodni.

Następne posiedzenia rady 
zwołuje mer, jeżeli go nie ma —  to 
zastępca mera z własnej inicjatywy albo 
na wniosek komitetu, zarządu, jak też, 
gdy na piśmie żąda tego co najmniej 1/3 
określonej liczby członków rady, po­
dając kwestie, które mają być omawia­
ne. Mer, zastępca mera powinien 
zwołać posiedzenie i zgłosić do rozpa­
trzenia zaproponowane sprawy w ter­
minie dwóch tygodni od otrzymania 
żądania członków rady.

Jeżeli posiedzenia niezwołujesięw 
ustalonym czasie, to może je zwołać co 
najmniej 1/3 wszystkich członków rady, 
powiadamiając o tym na piśmie innych 
członków rady i mieszkańców. Jeżeli 
mer i jego zastępca nie uczestniczą w 
posiedzeniu rady, to przewodniczy i 
podpisuje wszystkie uchwalone na po­
siedzeniu dókumentyjeden z członków 
rady.

O Zwołaniu posiedzenia i przygo­
towanych do rozpatrzenia kwestiach 
mer, jego zastępca albo 1/3 członków 
rady zawiadamiają wszystkich 
członków rady i mieszkańców nie 
później niż na 3 dni przed posiedze­
niem.

Kwestie do rozpatrzenia zgłaszają 
radzie komitety, komisje, członkowie 
rady, mer, zarząd. Porządek posiedze­
nia rady sporządza mer. Porządek 
może być uzupełniony lub zamieniony 
decyzją rady na wniosek komitetu lub 
komisji, frakcji, grupy, kontrolera lub 
przedstawiciela rządu.

Uchwały rady podejmowane są 
większością głosów uczestniczących w 
posiedzeniu jej członków. Jeżeli głosy 
rozkładają się równo, to głos decydują­
cy ma mer. Radny nie ma prawa głosu, 
jeżeli rozstrzygane są sprawy majątko­
we i finansowe jego  dotyczące. 
Uchwały rady Wchodzą wżycie nad rugi

dzień po ich opublikowaniu; jeżeli nie 
określono w nich innej daty wejścia w 
życie.

Posiedzenia rad są protokołowane. 
Protokół i uchwałę rady podpisuje mer. 
Uchwałę w sprawie wyboru mera pod­
pisuje przewodniczący komisji wybor­
czej lub posiedzenia.

Posiedzenie rady zwołuje się co 
najmniej raz na kwartał.

Posiedzenia rady są jawne. Mają w 
nich prawo uczestniczyć i 
w ypow iedzieć się kontroler, 
członkowie zarządu, przedstawiciel 
rządu, posłowie na Sejm Republiki L i­
tewskiej. Tryb udziału przedstawicieli 
przedsiębiorstw, instytucji, oraganiza- 
cji oraz mieszkańców w posiedzeniach 
rady określa regulamin rady.

Na posiedzeniach rady omawiane 
są tylko te kwestie, co do których w 
trybie regulaminowym rady zgłoszono 
projekty uchwał.

Artykuł 8. Komitety rady
Komitety rady —  to organy rady, 

utworzone w celu wstępnego rozpatry­
wania, przygotowania i zgłaszania kwe­
stii radzie, merowi, zarządowi oraz 
kontroli, jak przestrzegane są ustawy 
oraz wykonywane decyzje rady, mera, 
zarządu.

Kom itety mogą rozpatrywać 
należące do ich kompetencji kwestie i 
podejm ować rekomendacyjne 
uchwały, które powinny rozpatrzyć in­
stytucje, jednostki administracyjne, 
przedsiębiorstwa i organizacje samo­
rządu, jakie otrzymały zalecenia lub 
propozycje.

Komitety zgłaszają również propo­
zycję i wnioski dotyczące zgłoszonych 
do rozpatrzenia radzie projektów 
uchwał i innych dokumentów.

Komitety powołuje się spośród 
członków rady. Liczbę komitetów i ich 
członków, kompetencje oraz tryb pracy 
ustala regulamin rady. Przewodniczący 
komitetów są wybierani na wniosek 
mera.

Pos iedzen ia  kom itetów  są 
protokołowane. Wnioski i uchwały 
podpisują przewodniczący komitetów.

Artykuł 9. Mer, zastępca mera
Na okres swoich pełnomocnictw 

rada spośród członków rady wybiera 
mera samorządu i na wniosek mera —  
zastępcę mera. Mer, zastępca mera są 
wybierani w tajnym głosowaniu. Mer, 
zastępca mera uważani są za wybra­
nych, je że li na ich kandydatury 
głosowała większość określonej liczby 
członków rady.

i Za realizowanie pełnomocnictw w 
raksach samodzielnych kompetenq'i 
mer, zastępca mera podlegają kontroli 
rady i są odpowiedzialni wobec niej.

Mer, zastępca mera ponoszą 
bezpośrednio odpowiedzialność za 
pełnienie pełnomocnictw scedowanych 
przez państwo. Jeżeli mer, zastępca 
mera nie wykonują lub źle wykonują 
pełnomocnictwa scedowane przez 
państwo, to rząd powiadamia o tym 
radę, a te osoby urzędowe przestrzega 
i ustala termin usunięcia 
niedociągnięć. Jeżeli w ustalonym ter­
minie niedociągnięcia nie zostaną 
usunięte, to rząd własną uchwałą zwra­
ca się do rady w sprawie odwołania 

• mera, zastępcy mera. Uchwała rządu 
powinna być rozpatrzona na posiedze­
niu rady w terminie dwóch tygodni. 
Jeżeli rada nie odwołuje mera, zastępcy 
mera, to rząd zwraca się do Sejmu w 
spraw ie wprowadzenia
bezpośredniego zarządzania.

Mer, zastępca mera tracą również 
swe pełnomocnictwa, jeżeli:

1) uprawomacnia się wyrok sądu w 
sprawie popełnionych przez nich 
przestępstw;

2) nie rezygnują z innej pracy lub 
stanowiska w myśl części dziesiątej tego 
artykułu;

3) na terytorium samorządowych 
tymczasowo wprowadza się zarządza­
nie bezpośrednie.

Przed terminem na podstawie 
umotywowanej uchwały rady mer, 
zastępca mera mogą być odwołani ze 
stanowiska z inicjatywy 1/3 członków

rady, jeżeli za tym głosuje -większość 
określonej liczby radnych.

Mer, zastępca mera mogą być 
odwołani ze stanowiska przed termi­
nem również na innych zasadach i w 
trybie ustalonym w ustawie o umowie o 
pracy.

Jćże li uchwała w sprawie 
odwołania mera, zastępcy mera nie zo­
stanie przyjęta, to kwestię tę można 
rozpatrywać dopiero po pół roku, z 
wyjątkiem przypadków, gdy wyjaśniają 
się okoliczności wyszczególnione w 
czwartej części niniejszego artykułu.

PO upływie pełnomocnictw, jeżeli - 
mer, zastępca mera nie zostali wybrani 
na nową kadencję i nie mogą powrócić 
do poprzedniej pracy (stanowiska), to 
wypłaca się im odprawę w wysokości 
trzymiesięcznego średniego wynagro­
dzenia.

Wynagrodzenie mera, zastępcy 
mera ustala rada według zatwierdzo­
nych przez rząd normatywów.

Mer, zastępca mera nie mogą 
zajmować żadnych innych wybieral­
nych lub mianowanych stanowisk, 
pracowaćw innych przedsiębiorstwach 
państwowych lub prywatnych i 
otrzymywać żadnego innego wynagro­
dzenia, z wyjątkiem wynagrodzenia za 
twórczą pracę.

Zastępca mera realizuje polecane 
przez mera pełnomocnictwa i wykonu­
je wszystkie obowiązki mera w razie 
jego nieobecności.

Zastępca mera przewodniczy na 
posiedzeniach rady i zarządu, gdy roz­
patrywane są kwestie związane z osobą 
mera.

Pełnomocnictwa mera, zastępcy 
mera przedłużane są też po nowych wy­
borach aż do przekazania spraw nowo 
wybranemu merowi, zastępcy mera lub 
pełnomocnikowi rządu, gdy na teryto­
rium samorządu tymczasowo wprowa­
dza się zarządzanie bezpośrednie.

Artykuł 10. Zarząd
Rada może postanowić i powołać 

na okres swych pełnom ocnictw 
spośród członków rady kolegialną 
instytucję wykonawczą —  zarząd, 
określając też liczbę jego członków.

W  poszczególnych, wskazanych w 
ustawach przypadkach utworzenie za­
rządu może być obowiązkowe, a jego 
skład reglamentowany.

Jeżeli powołuje się zarząd, to do 
niego z tytułu stanowiska wchodzą mer 
i zastępca merą. Kandydatury 
członków zarządu radzie do- zatwier­
dzenia zgłasza mer.

Posiedzenie zarządu jest prawo­
mocne, jeżeli uczestniczy w nim co naj­
mniej 2/3 wszystkich jego członków.

Porządek dzienny posiedzenia za­
rządu sporządza mer. Może być on 
uzupełniony lub zmieniony decyzją za­
rządu, na wniosek członków zarządu, 
kontrolera czy przedstawiciela rządu.

Posiedzenia zarządu są 
protokołowane, protokoły posiedzeń 
podpisuje mer.

Uchwały zarządu podejmowane są 
większością głosów członków uczestni­
czących w posiedzeniu. Uchwały za­
rządu stają się prawomocne na drugi 
dzień po ich opublikowaniu, jeżeli w 
nich samych nie ustalono innego termi­
nu wejścia ich wżycie. Uchwały zarządu 
w kwestiach samodzielnej kompetencji 
rady powinien podpisać mer. Mer ma 
prawo niepodpisywania uchwał za­
rządu, związanych ze scedowanymi 
przez państwo funkcjami, jeżeli są one 
sprzeczne z  ustawami.

Działania mera dotyczące niepod- 
pisania uchwały, naruszające prawa 
obywateli i organizacji, mogą być 
zaskarżone w sądzie.

Rada może z inicjatywy 1/3 rad­
nych wyrazić wotum nieufności dla 
całego zarządu, albo poszczególnemu 
członkowi zarządu, jeżeli za tym głosuje 
większość określonej liczby radnych. 
W  przypadku wyrażenia wotum 
nieufności zarząd lub poszczególny je­
go członek powinien dożyć rezygnację 
ze stanowiska. Jeżeli decyzja w sprawie 
wyrażenia wotum nieufności nie 
została przyjęta, to kwestię tę można 
rozpatrywać ponownie dopiero po 
upływie pół roku.

Pełnom ocnictwa zarządu są 
przedłużane również po wyborach 
członków rady do utworzenia nowego 
zarządu.

Artykuł I I .  Administracja
Decyzje rady, mera, zarządu reali­

zuje oraz obsługuje pod względem te­
chnicznym radę, mera, zarząd admini­
stracji.

Strukturę administracji, jej regula­
min zatwierdza rada, a etaty oraz 
uposażenia pracowników administracji |
—  mer (zarząd, jeżeli go się tworzy), 
kierując się normami zatwierdzonymi 
przez ustawy lub uchwały rządu, przy 
tym nie przekraczając ustalonego fun­
duszu płac.

Administracją kieruje administra­
tor.

Administrator:
1)pod względem sprawozdawczości. 

podlega merowi, wykonuje jego rozpo­
rządzenia i polecenia;

2) organizuje przygotowanie!spo­
rządzanie dokumentów posiedzeń rady 
i zarządu;

3) odpowiada za porządek pracy 
wewnętrznej administracji.

4) zgodnie ze swymi kompetencja- 4? 
mi wydaje rozporządzania.

Adm inistratora powołuje i 
odwołuje mer. ,

Jeśli tworzy się zarząd, to powołuje 
on i odwołuje administratora na wnio- ,, 
sek mera. -

Kierowników jednostek adminUS 
stracji, ich zastępców za akceptacjąme- 
ra powołuje i odwołuje administrator. J  
Innych pracowników administracji ^  
przyjmuje do pracy i zwalnia admini- J  
strator.

Pracownicy administracji nie 
mogą być członkami rady, którą .■£ 
obsługują.

Artykuł 12. Starosta
Starosta jest urzędnikiem admint 

stracji w starostwie. Mianuje go i 
odwołuje ze stanowiska mer.

Starosta zwykle powinien być 
mieszkańcem tego starostwa— obywa­
telem Republiki Litewskiej.

Po upływ ie okresu p e łn o-f 
mocnictw, jeżeli starosta nie zostaje 
mianowany na nową kadencję i nie Ą 
może powrócić do poprzedniej pracy, J 
to  wypłaca się mu odprawę w 
wysokości średnich trzym iesięcznych | 
poborów.

Pełnomocnictwa starosty trwają 
również po wyborach radnych do rady 
aż do przekazania spraw nowo miano- a 
wanemu staroście.

Pobory starosty według zatwier­
dzonych przez rząd normatywów ustala 
mer (zarząd, jeżeli go się tworzy).

Artykuł 13. Kontroler
Na okres swych pełnomocnictw ra­

da wyznacza kontrolera. Kontrolerem^ 
może być obywatel Republiki Lite- j 
wskiej, posiadający wyższe, 
wykształcenie. Kontrolera wyznacza 
się w drodze tajnego głosowania. Kon­
trolera uznaje się jako mianowanego,! 
jeżeli za jego kandydaturą głosowała - 
większość określonej liczby radnych.'! 
W  ta kimże trybie mianuje się na wnio- i  
sek kontrolera jego zastępcę.

Kontroler, zastępca kontrolera nie 
mogą zajmować żadnych innych stano­
wisk wybieralnych lub nominacyjnychj® 
pracować w żadnych innych przed- J 
siębiorstwach państwowych lub prywat? | 
nych i otrzymywać jakiekolwiek inne : 
dodatkowe wynagrodzenia, z wyją­
tkiem  wynagrodzenia za pracę 
twórczą.

Jeżeli kontroler nie może pełnić 
swych obowiązków albo go nie ma, to 9  
te obowiązki spełnia zastępca kontrole-fj 
ra.

Kontroler, zastępca kontrolerafl 
mogą być odwołani ze stanowiska ̂  
przed terminem z inicjatywy 1/3 rad­
nych na podstawie umotywowanej de- 
cyzji rady, jeżeli z tym głos uj e większość* 
określonej liczby radnych.

Jeżeli decyzja w sprawie odwołania™ 
kontrolera, zastępcy kontrolera nie £ 
została podjęta, to kwestię tę można I  
rozpatrywać dopiero po upływiepółro- | 
ku.

Po ustaniu pełnomocnictw, jeżeli y  
kontroler, zastępca kontrolera nie zo­
stają mianowani na nowy okres i nie 
mogą wrócić do poprzedniej pracy (sta- £/. 
nowiska), to wypłaca się im odprawę w 
wysokości trzymiesięcznego średniegoi|K 
uposażenia.

Pełnomocnictwa kon tro iert^H  
zastępcy kontrolera trwają również po 
wyborach radnych rady aż do przekazuj 
nia spraw nowo mianowanemu kontro* j  
lerowi.

(Dokończenie nastąpi)
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gfflniry trzymaia sie spółek

Jak tonący za brzytwę...
Rozejść się, czy nie? —  pytanie to dojrzało ostatnio w każdej spółce 

rolnej niczym jabłka w jesiennym sadzie. Zdawałoby się, że tak żyć dalej 
jest niemożliwe, ale nikt nie śpieszy się rozejść. Wykazały to również 
wydarzenia z ostatnich tygodni, gdy kolejno odbyły się walne zebrania w 
dwóch spółkach rolnych. W  obu przypadkach propozycja samorozwiąza­
nia się nie pochodziła od członków spółek rolnych.

Oto prawic w pełnym składzie poddali głosowaniu sprawę |
zgromadzili się członkowie spółki 
rolnej "Rudniki”, którą uważa się za | 
niezgorzej prosperującą. Na 190 ha 
ziemi ornej spółka posiada 10 tra­
ktorów, 2 kombajny, 3 samochody, 
100 sztuk bydła, zgromadzono do­
stateczny zapas karmy na zimę. 
Zadłużenie wobec banku wynosi 
zaledwie 14 tys. litów. Ostatnio na­
wet kupiono tu nowy traktor. I  oto 
na walnym zebraniu prezes Wiktor 
Kozłowski wystąpił z propozycją 

. zlikwidowania spółki. Zapewne 
liczył, że otrzyma z pożytkiem dla 
siebie część'dobrego majątku, 
którego potem nie będzie. "Trzeba 
sę rozejść, zanim nie jest za późno. 
Już teraz co zarabiamy, to i 
zużytkowujemy, ale jeszcze mamy 
co dzielić" — gorąco agitował 
członków spółki. Ale po uważnym 
wysłuchaniu argumentów prezesa 
członkowie spółki stanęli przy swo­
im: "Nie trzeba się rozchodzić, lecz 
pracować. Inaczej zginiemy. Od 
czego każdy zacznie, jeżeli się roze­
jdziemy?" — pytali Helena i Marian 
Skłrtunowie. Odpowiedź nie było. 
Inicjator samorozwiązania się 
spółki nie zaproponował ludziom 
żadnej alternatywy. A  jako że 
wśród udziałowców większość sta­
nowią emeryci, to prezesa uznali 
oni za zdrajcę interesów ogółu i

odwołania go z kierownictwa. Pra­
wda, W. Kozłowski do końca 
trzymał się swej koncepcji, złożył 
podanie o rezygnację ze stanowi­
ska, mówiąc przy tym: "Na wiosnę 
nie będzie czym pracować, 
chciałem was uratować".

Większością głosów zwolniono 
go. Udziałowcy wybrali nowego 
prezesa, został nim Walentyn Woj- 
now i rozeszli się, naturalnie, nie 
spodziewając się świetlanej 
przyszłości.

Inna sytuacja gospodarcza 
zaistniała w spółce rolnej 
"MontvilSkćs". Zadłużenie wobec 
banku ma ogromne. Członkom 
spółki nie płaci się za pracę od lutego, 
toteż nikt nie pracuje. Nie zgroma­
dzono pasz, nie zasiano ozimin. Sytu­
acja jest krytyczna. W  sprawy spółki, 
liczącej 110 udziałowców postanowił 
interweniować rejonowy wydział rol­
ny. Jego specjaliści niedwuznacznie 
sugerowali spółce samorozwiązanie 
się. Zwołali posiedzenie zarządu, na 
które, co prawda, stawiła się połowa 
tylko członków spółki. Zarząd 
odrzucił propozycję jej rozwiązania. 
Wówczas zwołano wszystkich na wal­
ne zgromadzenie, ponownie nama­
wiając do rozejścia się, zanim jest co 
dzielić. Ale i tym razem bez skutku. 
Zsali padały repliki, żewspółce wszy­

stko rozkradziono. Zebranie 
odłożono. W  ciągu całego kolejne­
go dnia grupa specjalistów rejono­
wego wydziału rolnego sprawdzała 
stan finansów. Naruszeń nie wykry­
to. Powtórnie zwołano zebranie. 
Ludzie nie zmienili zdania: nie 
rozchodzić się. Znaleziono kom­
promis: zamienić kierownika. 
Przed nowym postawiono warunek 
—  zaostrzyć dyscyplinę i 
oszczędność. Na warunki te 
przystała Halina Andruszkiewicz, 
która przez długi czas pracowała 
jako zootechnik naczelny w ongiś 
przodującym kołchozie "Ejszyszki". 
Wybrano ją  na kierowniczkę 
spółki, nie ufając zapewne już 
mężczyznom.

Ale tak w rzeczywistości, to rol­
nicy mają nadzieję tylko na to, że 
"jakoś tam będzie". Nikt nie wierzy 
w to, że w razie bankructwa spółki, 
ktoś zostanie z niczym. Okazuje się, 
że każda strona ma własną zasadę 
podziału majątku spółki. 
Specjaliści wydziału rolnego jako 
przedstawiciele państwa wyjaśniają 
rolnikom, że podzielony będzie tyl­
ko ten majątek, który zostanie po 
zwróceniu kredytów państwu. 
Udziałowcy spółek natomiast 
twierdzą: najpierw zabierzemy to, 
co do nas należy, a potem rozpa­
trujcie, kto, komu i ile jest dłużny. 
Może właśnie dlatego odkładają 
podział na dalej, przeczuwają bo­
wiem, że nie odbędzie się on w 
sposób pokojowy.

Piotr RYNGIEWICZ 
Rejon solecznicki_______________

Sprawy nie całkiem błahe

Susza w Magunach trwa
Zadzwoniła do mnie pewna 

mieszkanka osiedla Maguny w re­
jonie święciańskim: "Prosimy o po- 
moc* Chodzi o to, że nasza wieś, 
chociaż nie jest na pustyni, to woda 
tu jest deficytowa. Jeszcze za 
czasów kołchozu do każdej zagrody 
doprowadzono wodociąg. Cie­
szyliśmy się. A  teraz z tego dobro­
dziejstwa sama bieda: woda z rdzą, 
a * tej miesiącami nie mamy... Jak 
szykować posiłki, karmę dla bydła i 
^  je poić?"

Skontaktowałem się więc z 
wżynierem ZSA "Badwa" Aleksan- 
nd* ?arzdłł» 8Półkl obsługującej

—  Przyczyną tego problemu 
są ciągłe awarie wodociągu. Jest 
on mocno zużyty, służył 25 lat —  
powiedział inżynier. —  Należy 
wymienić cały system. Taniej by 
to kosztowało, niż łatanie dziur, 
co teraz stale czynimy. Niestety, 
pieniędzy nie mamy. Powinni je 
znaleźć użytkownicy wodociągu. 
Nawiasem mówiąc, oni i tak już 
są nam dłużni półtora tysiąca 
litów...

Kierownictwo gminy nie uznaje 
tego długu. Sądzę, iż sprawa się 
rozstrzygnie, ale i władze miejsco­
we odpowiadają za wodociąg, choć 
część sieci i wieża ciśnień należy do

spółki "Ungurine". A  jak wiadomo, 
gdzie kucharek sześć... Ustalony li­
cznik na wieży ciśnień kręci się, 
wciąż niezależnie od tego czy rolni­
cy mają wodę, czy nie. Opłatę po­
biera się za wodę na podstawie licz­
by osób. A  przy stale dziurawym 
wodociągu koszty wzrastają.

Minęło lato. Przyszła jesień, 
czeka dhigi okres zimowy. Mogą 
zamarznąć rury, mogą znowu 
rozpocząć się przerwy z dopływem 
wody. Wodociąg przesłużył już 
swój wiek i wymaga poważnej ma- 
dernizacji.

Propozycja pana Barzdy co do 
skooperowania środków i wybudo­
wania nowego jest właściwie 
słuszna. Ale kiedy kieszenie są pu­
ste, to trudno się kooperować... 
Oto szkopół.

Nikołaj NIEZAMOW

Wsi spokojna, wsi wesoła
i h*>0l?ad ®teroletni okres szybkiej 
. ^tzliwej przebudowy polskiego 
życia społecznego i gospodarki 

zgromadzić wiele 
oświadczeń. Wykorzystano je do 
Pj®cowania założeń polityki 
POteczoo-gospodarczej dla wsi, rol- 

* gospodarki żywnościowej do 
letta ’ które8° dzieli nas za- 

5 lat. Zdaniem ministerstwa 
^ekwentne i uporczywe działania, 

z założeniami politycznymi, 
**®Jność polityczna kraju i jego 

K^podarczy dają możliwość 
orzenia trwałych podwalin pod 

jl 0czesny sektor rolno- 
J^oościowy i mogą zapewnić
r°*jy byt mieszkańcom wsL 

W ciągu najbliższych 5 lat re- 
100 Przewiduje:
c ł ~~ wyłonienie się spośród doty- 

“ olejących ok. 600-700 tys. 
nn.?)T rslwrolniczych, które będą 
oj-^JJ^zać stan posiadanego 

JVku i modernizować pro­

dukcję. Będą one dostarczać wyso­
kiej jakośd produkty rolnicze po 
niskich kosztach wytwarzania, ale 
będą także inspirować innych rol­
ników;

—  reaktywowanie ruchu 
spółdzielczego na wsi. Spółdzielnie 
będą ułatwiać kontakty z rynkiem 
pozostałych gospodarstw rolni­
czych 1 chronić interesy ekonomicz­
ne —  tworzenie przedsięwzięć 
umożliwiających pozyskiwanie do­
datkowych pozarolniczych do­
chodów;

— zaopatrzenie wsi w bieżącą 
wodę, telefony, gaz oraz rozwój in­
nych elementów infrastruktury wsi;

— ukierunkowanie działal­
ności większości dziś istniejących 
przedsiębiorstw przemysłu spo­
żywczego na zaspokojenie potrzeb 
klientów polskich i zagranicznych;

— udoskonalenie sposobów 
działania państwa, ograniczają­
cych nadmierne wahania koniun-

ktury ira rynku rolno- 
żywnościowym. Rynek ten stanie 
się bardziej przewidywalny, co 
ułatwi decyzje inwestycyjne poten­
cjalnym inwestorom;

—  wykorzystanie większości 
możliwości eksportu artykułów rol- 
no-żywnościowych. Sprzyjać temu 
będzie lepsza informacja o potrze­
bach konsumentów na poszczegól­
nych rynkach, poprawa jakości pro­
duktów i relatywnie niskie ceny 
eksportowanych towarów,

—  złagodzenie problemu bez­
robocia wśród ludności wiejskiej. 
Sprzyjać temu będzie rozbudowa 
infrastruktury obszarów wiejskich, 
rozwój przemysłu spożywczego, 
złagodzenie wahań koniunktury 
rynkowej oraz wzmożony eksport 
polskich produktów rolno- 
żywnościowych.

Plany to ambitne, ale czy zo­
staną zrealizowane w przewidywa­
nym terminie nie wiadomo. W 
każdym razie już czas, aby polskie 
rolnictwo zostało uporządkowane.

Irena PRĘCIKOWSKA 
(PAI)

Woj. łomżyńskie — rej, solecznicki

Początek współpracy
W województwie łomżyńskim* dwie trzecie ludności mieszka na wsi, 

przeciętna wielkość gc *odarstw rolnych wynosi 10 ha. Gleby tam nie są żyzne, 
podobnie Jak na Wileńszczyźnie. Zapewne to podobieństwo sprawiło, ie Łomża 
i Solecznild utrzymują dość regularne kontakty. W  ostatnich dniach sierpnia br.
20 farmerów, specjalistów rolnictwa z rejonu solecznicki ego bawiło w Szepieto­
wie pod Łomżą, gdzie mieści się wojewódzki Ośrodek Doradztwa Rolniczego.

deuszem Puscijanem i Władysławem 
Samelką pracowali w rejonie solecznic- » 
kim. Przywieźli podręczniki, pomoce 
poglądowe. Odwiedzili spółki'rolne, 
farmerów, złożyli wizytę w rejonowej 
•łużbie reformy rolnej i przekonali się, 
że na Litwie rolnictwo jeszcze nie 
przekroczyło okresu upadku i chaosu, 
jaki dobiega już końca w Polsce. Przed 
odjazdem wygłosili krótkie, ale 
treściwe prelekcje dla farmerów i spe­
cjalistów rejonu solecznickiego. Przede 
wszystkim mówili o tym, co ich zda­
niem, należy uczynić, aby jak 
najprędzej przystosować się rolnikom 
do warunków wolnego rynku.

—  Takie wyjazdy nie są przypad­
kowe —  powiedział prezes oddziału 
ZPL w Solecznikach Zdzisław PALE* 
WICZ. —  Współpraca z wojewó­
dztwem łomżyńskim jest nawiązywa­
na, przygotowujem y umowę o 
wszechstronnych kontaktach w róż­
nych dziedzinach, w tym również w 
rolnictwie. Jeszcze w br. do Solecznik 
ma przyjechać wojewoda, pragnie on 
zapoznać się osobiście z naszą sytu­
acją. W  ramach umowy przewiduje się 
konsultacje, wymianę kadr w celu 
szkolenia . Przykładowo, w 
październiku br. do Łomży pojedzie 
grupa weterynarzy solecznickich, aby 
zdobyć nawyki pracy w warunkach go­
spodarstw indywidualnych. Wojewó­
dztwo obiecuje regularnie przydzielać 
narzędzia pracy, których tak brakuje 
naszym farmerom.

P. R.
Solecznild

— Wysłuchaliśmy prelekcji specja­
listów Ośrodka, obejrzeliśmy gospo­
darstwa indywidualne, z zainteresowa- 

. niem zwiedziliśmy muzeum rolnictwa 
—  mówi kierownik Biura Doradztwa 
Rolniczego w Solecznikach Stanisław 
BARNATOWICZ. —  Gdy na Litwie 
farmerstwo i jego służba doradztwa do­
piero stają na nogach, takie szkolenie 
jest dla nas bezcenne.

Jakie wnioski wyciągnęli farmerzy 
po zapoznaniu się z gospodarowaniem 
rolników w Łomżyńskiem? Chociaż 
większość ziemi również wcześniej 
należała do gospodarzy indywidual­
nych i mają oni nawyki gospodarowa­
nia, to jednak dwie trzede gospodarstw 
pracuje z niewielkim zyskiem, nato­
miast jedna trzecia stoi u progu ban­
kructwa. Rząd i władze samorządowe 
udzielają im realnego poparcia. 
Państwo również zorganizowało efe­
ktywną działalność służby doradztwa 
rolniczego i za pośrednictwem jej 
częściowo realizuje swą politykę na wsi.

Ośrodek doradztwa w Szepietowie 
właśnie jest jednym z nich. Pracuje tu 
80 specjalistów w zakresie uprawy 
roślin, hodowli zwierząt i mechanizacji 
Ośrodek ma po kilka doradców w 
każdym rejonie województwa i po jed­
nym — w każdej gminie.

—  Co się tyczy Wileńszczyzny, to 
dotychczas nie znaliśmy sytuacji. Teraz 
mamy już pojęcie, w jakich warunkach 
egzystuje wasze rolnictwo —  mówi 
konsultant ośrodka w Łomży inżynier' 
Jan KOPICZKO. W  ubiegłym tygo­
dniu wraz ze współpracownikami Ta-

Pożyteczny efekt stażu w Polsce

Pieczątka 
w ciągu godziny

Będąc na stażu pracowników sa­
morządowych w Polsce, przewodni­
czący rady gminnej w Niemieżu Ma­
rian Tarejlis miał również okazję 
bliżej się zapoznać z działalnością 
firm prywatnych w okolicy Krakowa. 
Wypadło mu odwiedzić firmę "Foso- 
mak" w gminie Zielonki, która robi 
początki, świadczy usługi kompute­
rowe oraz poligraficzne. To go 
zainteresowało i postanowił założyć 
podobną własną firmę. Odbył więc 
staż fachowy w tej firmie i przystąpił 
do organizacji przedsięwzięcia. 
Wydzierżawił lokal w Wilnie. Firmę 
natomiast zarejestrowano w rejonie 
Wileńskim. Zatrudniono w niej 6 
osób.

Odwiedziłam teraz firmę "Mi- 
lia" przy ul. Savanoriq 16. Atmosfe­
rę zastałam raczej pracowitą. Nie 
brak jest klientów z całej Litwy, 
których uprzejmie obsługuje Ma­
rian Tarejlis. Na półkach segmentu 
wystawiono różnorodne wzorce 
pieczątek, wykonywanych za po­
mocą najnowszej technologii, na 
polimerach i ze stosowną gwa­
rancją. Komu jest pilnie potrzeba, 
firma może wykonać je w ciągu go­
dziny. Klient wraz z zamówieniem 
musi złożyć zezwolenie na 
pieczątkę z policji. Firma właśnie 
współpracuje z komisariatem poli­

cji rejonu wileńskiego. "Milia" 
również przyjmuje zlecenia na wy­
konanie prac komputerowych na 
zamówienie placówek handlowych, 
sklepów, jadłpdajni, restauracji, ka­
wiarni itd. Wykonuje laminowane 
cenniki, jadłospisy, reklamy, wywie­
szki, różnego wzorca wizytówki, re­
klamowe foldery w językach lite­
wskim, polskim i angielskim. 
Klienci są zadowoleni z wykonania 
zamówień, a ceny przystępne.

—  Szkolenie pracowników sa­
morządowych w Polsce jak sądzę, 
dało nie tylko dla mnie konkretny 
pożytek, lecz też Innym członkom 
klubu starostów. Jestem zadowolo­
ny, że się zaprzyjaźniłem z firmami 
"Argo" i "Fosomak", których kie­
rownicy Alfred Wallner i Leszek 
Kwaśniewski pomogli ml w 
założeniu własnej firmy, jak też 
służą pomocą, chętnie dzielą się 
doświadczeniem w zarządzaniu 
nią. Oprócz tego, miałem okazję 
zapoznać się należytą organizacją 
pracy samorządowej gmin na tere­
nie Polski. Nasza praca samorządo­
wa wymaga pilnej przebudowy, by 
samorząd gmin na Litwie, jak i w 
Polsce mógłby być prawdziwym go­
spoda rzem na swym terenie — 
podkreślił Marian Tarejlis.

Leokadia DROZD
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Regina Źepkaite

Fragment dziejów
Wilna

Władze kościelne w Wilnie bardzo 
niechętnie godziły się na ustępstwa, 
będąc zmuszone wyłącznie przez sytu­
ację w Wilnie i przez przedstawiciela 
papieża. Były one oburzone z powodu 
zachowania się episkopatu i ducho­
wieństwa Litwy, które nie potępiły eks­
cesów w kościołach wileńskich i nie 
powściągnęły wiernych; wyrażały i 
również niezadowolenie z nuncjusza L. 
Centosy, który, mówiąc słowami dos­
tojników kościoła w Wilnie, nie rozu­
miał Polaków i był przeciwkó nim nas­
tawiony niepnyjaźnie.

Walka z kierownictwem kościoła 
rzymskokatolickiego stanowiła jeden z 
odcinków walki kół politycznych Litwy 
o opanowanie Wilna. Było ja§ne, że 
bez oddziaływania kościoła na wier­
nych nie uda się umocnić swoich 
wpływów na Wileńszczyźnie. Na­
bożeństwa w języku litewskim w naj­
ważniejszych kościołach wileńskich nie 
oznaczały jeszcze, że polskość kościoła 
została pokonana. Jego stanowisko 
miało się wyjaśnić w przyszłości.

Związek Radziecki zwrócił Wilno ' 
Litwie w skomplikowanych warunkach 
międzynarodowych: gdy toczyła się 
druga wojna światowa — Niemcy hit­
lerowskie rozgromiły Polskę, Związek 
Radziecki zajął (zgodnie z tajnymi pro­
tokołami z Niemcami) przewidziane 
terytoria.

Rząd litewski przyłączył Wilno 
jako prawowicie należącą do niego zie­
mię. Uważał on, jak też cały naród li­
tewski, żebyłto sprawiedliwy akt praw­
ny. Jednakże było jasne, że po 
zakończeniu wojny będzie rozstrzyga­
na sprawa odbudowy Polski, a jedno­
cześnie przynależności państwowej 
Wilna. Dlatego było niejasne, czy po 
zakończeniu wojny Wilno pozostanie 
przy Litwie. Podstawę do takich 
przesłanek dawała działalność polskie­
go rządu emigracyjnego w latach 
wojny. Koła polityczne Litwy były zde­
cydowane utrzymać Wilno i czyniły 
wszystko, często nie przebierając w 
środkach, aby nadać mu bardziej litew­
skie oblicze, połączyć z całą Litwą wię­
zami gospodarczymi, finansowymi, po­
litycznymi, aby podczas rozstrzygania 
kwestii jego przynależności polity- 
czenej, nie było żadnych zastrzeżeń. 
Dlatego starano się również pozyskać 
'sobie miejscowych mieszkańców.

Stanowiący większą część miesz­
kańców Wilna Polacy wyraźnie dzielili 
się na trzy grupy: l.Lojalni wobec 
Litwy, nie powodujący dla władz litew­
skich większych problemów polity­
cznych. Lojalni względem Litwy byli 
również mieszkańcy innych narodo-

Dokończenie. Początek w nr 144

wości — Białorusini i Żydzi, Rosjanie 
i inni. Najwięcej trudności, problemów 
sprawiały dwie inne grupy miesz­
kańców Wilna: 2. Ekstremistyczna, 
jawnie nastawiona wrogo wobec Litwy, 
nie potrafiająca realnie ocenić sytuacji 
politycznej— zarówno międzynarodo­
wej, jak i wewnętrznej. 3. Liberalna 
część społeczeństwa i jej przywódcy, 
bardziej elastycznie oceniający sytuac­
ję, zdecydowani przetrwać lata wojny. 
Dwie ostatnie grupy społeczeństwa 
polskiego — ekstremistyczna i liberal­
na —  miały wspólną platformę polity­
czną. Według ich opinii, Wilno zostało 
oddane Litwie bezprawnie. Związek 
Radziecki nie miał prawa tego czynić, 
a Litwa nie miała prawa tego przyjmo­
wać. Więc Litwa okupowała Wilno i 
posiadała go tymczasowo. Celem jed­
nej i drugiej części społeczeństwa pols­
kiego było zachowanie w W inie takie­
go stanu, jaki istniał przed wojną, 
utrzymanie uprzywilejowanej pozycji 
mieszkańców polskiej narodowości 
(inteligencji, ziemian).

Zatem, ukształtowały się bieguno­
wo przeciwstawne poglądy — kół poli­
tycznych Litwy i części społeczeństwa 
polskiego. To właśnie było .podstawą 
ich diametralnie sprzecznych celów: 
dążenie litewskich kół politycznych do 
zmuszenia mniejszości mieszkańców 
Litwy (tak właśnie traktowano miesz­
kańców Wilna), by podporządkowała 
się większości— mieszkańcom Litwy, 
i zaciekły, otwarty opór ugrupowań 
ekstremistycznych oraz realniejszy, 
lawirujący, ale jednak też opór 
skrzydła liberalnego przeciwko 

. celom Litwy. .
Stosunki litewskich kół rządzą­

cych i ekstremistycznego oraz liberal­
nego skrzydła społeczeństwa.polskiego • 
stanowiły oś życia społeczno-polity­
cznego nie tylko Społeczeństwa wi­
leńskiego; ale też całej Litwy; Dojrze­
wało starcie dwóch nacjonalizmów —  
nacjonalistycznej części małego, ale 
przeświadczonego o swoich prawach 
do uzyskanej ziemi narodu i części na­
rodu większego, silniejszego, walczącej 
o swe uprzywilejowane pozycję. Nacjo­
nalizm litewski wystąpił z  całą siłą na 

. wiosnę (w kwietniu —  maju) 1940 r. 
Sprzyjające warunki stworzyło to, że 
nacjonaliści polscy w Wilnie nie mieli 
na zapleczu Państwa Polskiego, nie 
było widać końca wojny; Niemcy roz­
poczęły ofensywę na froncie zachod­
nim, okupowały wiele krajów Europy 
Zachodąiej (Norwegię, Danię, Holan­
dię, Belgię, Luksemburg) zaatakowały 
Francję. Nie dostrzegało się żadnych 
przejaśnień na najbliższą przyszłość. 
Nastawione przeciwko Litw ie 
społeczeństwo polskie w większym lub 
mniejszym stopniu musiało dostoso­

wywać się do sytuacji, gromadziło siły 
do przyszłych bitew.

Odzyskane Wilno było ciężkim 
brzemieniem dla Państwa Litewskie­
go. Chociaż cały naród litewski powitał 
z ogromną radością odzyskanie prasta­
rej stolicy, to jednak natychmiast zaist­
niały problemy gospodarcze, 
społeczne, polityczne, które należało 
rozwiązywać z ogromnym wytężeniem 
sił całego kraju. Tó orazirudności wo­
jennego okresu mocno odbiły się na 
całym żydu Republiki Litewskiej.

SŁOWO KOŃCOW E
W ilno było stolicą Litwy od 

czasów feudalnych. Taka rola była mu 
przeznaczona w całej późniejszej histo­
rii narodu litewskiego. Z  imieniem 
Wilna jest związane odrodzenie 
państwowości Litwy. Dla Litwy było 
ono ważne jako centrum życia gospo­
darczego, politycznego i kulturalnego. 
Nie zaprzestano nazywać Wilna stolicą 
Litwy również po jego utracie w 1920 
r. Ten status został zatwierdzony w 
konstytucjach Litwy z lat 1928 i 1938. 
Kowno określano jako stolicę tymcza­
sową.
v Jednakże, po odzyskaniu Wilna 
rząd litewski nie przenosił do niego 
stolicy. Zwrócili na to uwagę historycy 
litewscy: twierdzili oni, że A. Smetona 
nie chciał przenosić się do Wilna dla­
tego, iż otrzymał je  od Związku Ra­
dzieckiego, że Anglia i Francja nie uz­
nały przyłączenia Wilna do Litwy, że 
przeniesienie stolicy stanowiłoby dot­
kliwy cios dla właścicieli domów, rze­
mieślników Kowna, wzrosłaby liczba 
bezrobotnych, nasiliłyby się nastroje 
rewolucyjne.

Niewątpliwie, w tych twierdze­
niach tkwi cząstka prawdy, jednakże 
było o wiele więcej i  ważniejszych 
przyczyn, przeszkadzających w prze­
niesieniu stolicy do Wilna.

Cały przytoczony, przedstawiający 
rzeczywisty obraz Wilna w okresie paź­
dziernika 1939 —  maja 1940 r., mate­
riał dowodzi, że w tym czasie Wilno nie 
mogło zostać stolicą, w mieście pano­
wała nędza, część mieszkańców była 
nastawiona nieprzyjaźnie wobec 
Litwy, działały zbrojne organizacje po­
dziemne. Poza tym, nie była ostatecz­
nie rozstrzygnięta kwestia przyna­
leżności politycznej miasta.

Pragnąc przenieść stolicę do 
Wilna, potrzebne były pomieszczenia 
dla urzędów państwowych i mieszka­
nia dla rodzin urzędników: do Wilna 
musiałoby przenieść się około 12 tys. 
urzędników państwowych, 35 tys. 
członków ich rodzin. Budowa nowych 
domów mieszkalnych i gmachów urzę­
dów wymagała ogromnych kapitałów, 
których skarb Litwy nie posiadał.

' Jednakże stopniowo Wilno sta­
wało się częścią Litwy. Przenoszono 
niektóre urzędy państwowe. W  pierw­
szych miesiącach z Kowieńskiego Uni­
wersytetu Witolda Wielkiego przenie­
siono na Uniwersytet W ileński 
wydziały humanistyczny i prawa, zaczął 
działać przeniesiony z  Poniewieża ins­
tytut pedagogiczny, przeniosło się 
Centralne Biuro Statystyczne, część 
dyrekcji kolejowej, zaczęły przejeżdżać 
niektóre ministerstwa.

2 czerwca 1940 r. został zniesiony 
urząd pełnomocnika rządu. Dowo­
dziło to, że rząd litewski uznał, iż Wilno 
i Wileńszczyzną zostały wystarczająco 
zintegrowane z życiem Litwy.

27 paździmika 1939 r. —  pierwsza 
połowa czerwca 1940 r. —  to pierwszy 
etap integrowania Wilna z życiem 
Litwy, sam początek tego procesu; 
Gdy w 1940 r. Związek Radziecki oku- 
pował Litwę, część trudności była już 
pokonana, ale jeszcze pozostało ich 
bardzo wiele. Należało udzielać pomo­
cy uchodźcom, zapewniać pracę bezro­
botnym, rozwiązać problem "przy­
byszów". Proces integracji Wilna trwał, 
ale odbywał się on w innych okolicz­
nościach i był realizowany innymi me­
todami'.

Rano żona mówi do męża:
—  Przez całą noc powtarzałeś — 

Magda, Magda. Jak to wytłumaczyć?
— Ach, Magda! To klacz, na którą 

postawiłem na wyścigach. Mam na­
dzieję, ie  wygra.

Wieczorem po powrocie z pracy 
pyta żonę:

—  No i co nowego słychać?
—  Nic szczególnego, tylko twoja 

klacz telefonowała.

• .—  Wyobraź sobie, że wczoraj zas­
tałem żonę w łóżku z Anglikiem...

—  No i co ty powiedziałeś?
—  Cóż mogłem powiedzieć— nie 

znam angielskiego!
• • •  '

Jedzie dwóch chłopów wozem. 
Zatrzymuje ich kobieta:

—  Podwieźcie do miasta.
— A  czym płacić będziesz? j  
— Mogę naturą.
— A  co to takiego?
— Jak to wytłumaczyć? Mogę maj­

teczki zdjąć...
—  Michale, tobie majtki potrzeb/

ne?
—  Nie.
—-1 mnie nie. Pojechali.

TELEWIZJA
WTOREK, 27 WRZEŚNIA

LTV
7.45— Nadzień dobry.8.15—Witaj, 

Francjo. 18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Rozmowy wileńskie. 18.35 — Wiado­
mości (ros.). 18.50 — Dla dzieci. 19.30 - r  
Film dok. 20.15—  Co dobrego, premie­
rze? 21.00 — Panorama 21.35 — Spek­
takl TV. A  Strinberg 'Wierzyciele". 23.35
— Wiadomości wieczorne. 23.40 — Ma­
giczny teatr R. Bradbur'ego.

LITPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koto. 9.00 — Serial 

"Dzika róża". 9.25 — Cztery koła. 9.45 -— 
Program muz. "Wszystko". 15.00 — 
Dziennik. 15.25 — Rlm anim. 15.50 —• 
Mówiąc między nami... 16.05 — Rock.
16.40 — Za kulisami 17.00 — Dziennik. 
17.25 — Głosy Rosji. 17.40 — Karaoke i 
inni. 17.55 — Muzyka. 18.00 — Godzina 
szczytu. 18.25 — Muzyka. 18.30 — Pu­
char Zdobywców Pucharów Europej­
skich. "AUetas* (Kowno) — "HapoeP (Je­
rozolima, Izrael). 20.00— Dziennik 20.35
— Serial "Dzika róża". 21.00 — PMka 
nożna. Puchar UEFA "Nantas" (Francja)
'— "Rotor". 22.50— 50x50. Podczas przer­
wy o 23.00— Dziennik. 23.50 — Ekspres 
prasowy.

BAŁTYCKA TV * 
na kanak LitPoliinter TV:

18.00 — Koszykówka. Puchar Zdo­
bywców Pucharów Europejskich. "AUe- 
tas" (Kowno) — "HapoeT (Jerozolima, Iz­
rael).

TELE-3
7.30 — Nowości NBC. 8.00 — Tylko 

dla dzieci. 8.40 — Muzyka. 9.00— "Deut­
sche Welle". 10.00 — Ciekawi ludzie.
10.30 — Nowości rozrywkowe. 11.00 — 
Lekcja jęz. ang. 13.55 — Lekcja jęz ang.
14.00 — Dziś. 14.30 — Biznes "Financial 
Times" dziś. 15.00 — Magazyn podróży.
19.00 — Najświeższe wiadomości. 19.20 
•*r Film anim. 19.40 — Serial "Santa Bar­
bara". 20.35 — Wiadomości. 20.45 — 
Tylko dla dzieci. 21.10 — Muzyka. 21.25
— Lekcja jęz. ang. 21.30— Wszystko dla 
śmiechu. 22.00 — Muzyka. 22.25 — Rlm 
"Diabelski jeździec”. 23.35 — Muzyka.
24.00 — Wiadomości. 0.10 — Muzyka.

WILEŃSKA TV 
7.15 — Rlm "Vabank". 8.50 — FUm 

“Wizyta u Minotaura" (2). 10.00 — Filmy 
anim. 18.50 — Dziś w miasteczku. 19.00
— Rlm "Powrót Budułaja" (2). 20.35 — 
Film fab. 22.45 — Nowości postmuzykL
23.00 — MTV.

TV POLONIA
10.00— Wiadomości. 10.15— Pols­

kie sprawy — tydzień prezydenta. 10.30
— "Karino" (9) — serial TVP dla młodych 
widzów. 11.00—r*W labiryncie"— teleno­
wela 12.00 — Cztery czwarte — maga­
zyn. 12.30 — Magazyn sportowy. 13.00
— Wiadomości. 13.15 — "Lalktf' (5) — 
serial TVP. 14.35 — Racja stanu. 15.05— 
Ora — teleturniej. 15.30 — Rozmowa 
dnia 16.00— Katalog zabytków. 16.10— 
Odpukać, odpukać. 16.25 — Powitanie, 
program dnia. 16.30 — Wanda 
WHkomirska w TV Polonia 17.00 — His­
toria — współczesność: "36 dni i-55 lat". 
17. 30 — La Id mi do. 18.00 — Teleex- 
press. 18.15— “Karino" (10) — serial TVP 
dla młodych widzów. 18.40 — Filmy ani­
mowane dla dzieci. 18.50 — Wanda 
Wiłkomirska w TV Polonia 19.00 — 
"Chłopi" (5)— serial TVP. 19.50— Wanda 
WHkomirska w TV Polonia 20.00 — Rlm 
dok. 20.2Q.— Dobranocka 20.30— Wia­
domości. 21.00 — Polskie sprawy — ty­
dzień prezydenta 21.10 — "Sztuka nie 
sztuka". 21.30— Tani program o poezji".
21.45 — Polska Kronika Filmowa 22.00 ^
— Panorama 22.30 — "07 zgłoś się" — 
serial TVP. 0.05 — "Kontrkułtura — cegła 
w sercu". 0.35 — Wanda Wiłkomirska w 
TV Polonia — Koncert 1.15 — Film dok.
1.45 — Pytania o Polskę.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Dla 

dzieci. 10.25 — Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 — Język angielski. 11.00 — "Cat- 
walk" — serial prod. USA 11.45 — "Port­
ret europejski. Oskar Kokoschka — Kart 
Kraus". 12.00 — Giełda pracy, giełda 
szans. 12.20 — Zaproszenie do stblu.
12.30 — "100 lat" — magazyn ubezpie­
czeń społecznych. 12.40 — Videofas- 
hion. 13:00 — Wiadomości. 13.10 — Ag­
robiznes. 13.15— Telewizja edukacyjna
16.00— Muzyczna Jedynka. 16.30— Dla 
młodych widzów. 17.00 — "Pierwsze po­

całunki"— serial prod. franc. 17.25— Dla- 
dzieci: Tik-Tak". 18.00 — Teleexpress.
18.20 — "Aria ze śmiechem". 18.40_
Klinika zdrowego człowieka 19.05 — 
“Simpsonowie" (5) — serial anim. prod 
USA. 19.30 — Sensacje XX wieku: 
"Śmiertelny pojedynek" (2). 20.00 — 
Wieczorynka 20.30 — Wiadomości. '
21.10 — "Billy Gah/in" — dramat obycz: 
prod. USA 23.00 — Puls dnia 23.15 — 
Sejmograf. 23.30 — Listy o gospodarce.
24.00 — Wiadomości. 0.20 — "Uwertura?
— film dok. 1.10 — Magazyn polonijny!
1.40 — “Sąsiedzf — reportaż. 2.10 — 
Podaruj sobie odrobinę marksizmu. 2.15
— Muzyczna Jedynka

ŚRODA, 28 WRZEŚNIA 1
LTV

7.45 — Na dzień dobry. 18.00 — j 
Wiadomości. 18.10 — Słowo 
chrześcijanina 18.20 — Wiadomości 
(ros.). 18.35 — Dla dzieci. 19.15 — Rlm 
dok. 20.00 — Koncert laureatów TV kon­
kursu "PIosnka-piosneczka-94". 21.00 — 
Panorama 21.35 — Archiwa kultury.
22.10 — Festiwal "Lato Neringi-94". 22.55
— Poezja B. Baltruiaityte. 23.15 — Wia­
domości wieczorne.

BAŁTYCKA TV 
7.30— Horoskop. 7.35—Serial Tak 

świat się kręci". 8.30 — Serial "Granica 
nocy". 9.00 — Prospekt 9.20 — Godzina 
CNN. 18.30 — Serial "Granica nocy".
19.00— Serial Tak świat się kręci". 19.30
— Koszykówka Puchar R. Kbracza "Sa- 
kalai" (Wilno) — "Chipita-Panionios" 
(Ateny, Grecja). Podczas przerwy — 
Przegląd LUC 21.30 — Piłka nożna Uga 
mistrzów UEFA Galatasaray SC — Man­
chester United. Podczas przerwy — No­
wości bałtyckie. 23.20 — Godzina CNN.
24.00 — Dziesiątka najlepszych.

LITPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koto. 9.00 — Seriali 

"Dzika róża!*. 15.00 — Dziennik. 15.25 —d 
Rlm -anim. 15.50 — Na balu u Kopciu­
szka 16.05— Rlm anim. 16.40 — Spóka 
TVR "MiT. 17.00 — Dziennik. 17.20 — 
Ekspedycja "Afryka 1994-1995". 18.00— 
Godzina szczytu. 18.25 — Serial “Dzika 
róża". 18.55— Klub "Białej Papugi". 19.40
— Dobranocka 19.55 — Muzyka 20.00
— Koszykówka. Puchar R. Kbracza "Sa­
ka! ai" (Wilno) — "Chipita Paniohios* 
(Ateny, Grecja). 21.30 — Liga mistrzów 
piłkarskich Europy. "Galatasaray" (Turc­
ja) — "Manchester United” (Anglia). a|

TELE-3
7.30 — 'Nowości NBC. 8.00 — Tyl® 

dla dzieci. 8.40 — Muzyka 9.00 — Serial 
"Santa Barbara". 9.50 — Wszystko dla 
śmiechu. 10.10— Lekcja jęz. ang. 13.55
— Lekcja jęz. ang. 14.00— Dziś. 14.30— 
Biznes "Rnandal Times" dziś. 15.00 — 
Magazyn podróży. 18.30 — Program z 
Jurborka 19.00 — Najświeższe wiado­
mości. 19.20— Rlm anim. 19.40—Serial 
"Santa Barbara". 20.35 — Wiadomości
20.45 — Tylko dla dzieci. 21.10 — Muzy­
ka 21.25 — Lekcją jęz. ang. 21.30—Fffiffl 
dok. 22.00 — Rlm "Buntownik1 (4). 22.55
— Muzyka 24.00 — Wiadomości '9

WILEŃSKA TV 
7.15— Rlm fab. 8.55 — Rlm “Wizyta 

u Minotaura” (3). 10.15 — Rlmy anna 
18.50— Dziś w miasteczku. 19.00—R® 
"Powrót Budułaja" (3-4). 21.40 — tony 
die krótkometrażowe "Białoskóry", "BoK- 
tryczny dom". 22.45 — Nowości postmu­
zykL 23.00 — MTV.

TVP-1
10.00 — .Wiadomości. 10.10 —; §1 

dzieci. 10.25 — Domowe przedszto*
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciacH
10.55 — Język angielski. 11-00 
"Słoneczny patrol" — serial prod. USA-
12.00— Od niemowlaka do przedszkojs 
ka 12.30 — Sztuka niesztuka "Artys» 
niemoralny". 12.55 — Nasze pańsWW
13.00 — Wiadomości. 13.10 — Agrobiz­
nes. 13.15 — Telewizja edukacyjni |
16.00 — Muzyka młodzieżowa 16.30  ̂
Raj — magazyn młodzieżowy. 17.0^ 
"Moda na sukces" — serial prod. Ugg 
17.25— Dla dzieci. 18.00—TeleeJtprtJ
18.20 — Miliard w rozumie— teleturni®}:
18.45— Polska kronika ogórkowa 1*£
— "Słoneczny patrol"— serial prod- u*?
20.00 — Wieczorynka 20.30 — 
mości. 21.10—•Watr ze wschody^!1-* 
fab. prod. franc. 23.05— Pulsdnia.^
— "Rymem i krwią— opowieśćoZdwsh 
wie Jasińskim" — film dok. 24.00 ~~mD 
domoścl. 0.20 — "Ucieczka. do nom r 
świata" (1) — film fab. prod.
Maaazvn muzvcznv. 2.20— PubKcjW*"
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T W A R Z E

Kazanie Fiodora 
Barachtiana

Tego wileńskiego malarza znają 
zarówno miłośnicy sztuki na Litwie, 
jak i poza jej granicami. Swe prace 
Fiodor Barachtian wystawia od roku 
1963. W1970 ukończyf Instytut Sztuk 
Pięknych w Wilnie. Ód tej pory miał 
już sześć wystaw autorskich. Obrazy 
Barachtiana cieszą się dużym zain­
teresowaniem. Niczym w zwierciad­
le odbija się w nich dążenie autora 
do poszukiwania prawdy, to —--'y 
swoisty ostry dialog mistrza z otacza­
jącą go rzeczywistością, to także filo­
zoficzne nasycenia każdego tematu.
W zbiorach miłośników sztuki 

- różnych państw świata można spot­
kać obrazy Barachtiana.

‘Jeszcźe nie ochłonęliśmy z 
wrażeń po zetknięciu s ię i  
twórczością tego malarza w Galerii 
Rosyjskiego Centrum Kultury w Wil­
nie. Ekspozycja 'Kazanie w obra­
zach*, poświęcona pamięci Fiodora 
D ostojewskiego, nawet najod­
ważniejszym zwolennikom skraj­

ności poglądów wydała się wyjątko- 
■ wo śmiała. Dzieła, prezentowane na 

wystawie powstały w ostatnich la­
tach, obfitujących w burzliwe proce­
sy polityczne i duchowe zarówno na 
Litwie, jak i w Rosji. Wszystkie płótna 
począwszy od autoportretu są mate­
riałem do roważań nad sensem 
życia, duchową udręką nad ostrymi 
sprzecznościami-i wrażeniami. Autor 
sugestywnymi środkami wyrazu ar­
tystycznego przemawia do nas o 
wierze i zdradzie, o przemocy i prze­
ciwstawianiu się jej. '
. Dominujący temat brzmi w 
płótnie 'Każdy dźwiga swój krzyż*. 
Temat sakralny służył malarzowi do 
odzwierciedlenia życiowych, aktual- 
nych problem ów naszego, 
społeczeństwa. Autor wypełnia 
temat swego obrazu, głębokimi sen­
sami i swoistą metaforą. Pełnym 
głosem rozbrzmiewa w nim temat 
moralności. Barachtiana niepokoi

•wypalanie się duchowego porywu w 
ludziach. Już w pierwotnych szki­
cach kompozycyjnie miał uksz­
tałtowany obraz, ale chęć przekaza­
nia widzom myśli, nękających 
świadomość autora, doprowadziła 
do pewnych zmian. Tak powstał w 
obrazie' pochód ludzi idących za 
człowiekiem dźwigającym krzyż, 
również dźwigających swe krzyże, a 
dokładniej krzyżyki. Te krzyżyki na­
dają szczególne brzmienie, które 
malarz określa następująco (między 
innymi z  goryczą): 'Na drodze roz­
woju duchowego, na drodze prowa­
dzącej do Boga, prawie każdy stara 
się dźwigać mniejszy ciężar*.

Prócz innych problemów, autora 
niepokoi podatność świadomości 
ludzkiej na narzucanie jej obcej woli. 
'Jedyne, co może łączyć ludzi — 
uważa artysta— to dążenie do praw­
dy. Uważam, iż prawdy należy szu­
kać wśród skrajności. Podsuwać lu­
dziom  gotow ej prawdy —  nie 
można'.

Wszystkie jego prace są konsta­
tacją: skoro życie nie sięga w głąb, 
mierzy się je szerokością. Stąd po­
trzeba "rozgrzebywania śmieci'. 
Sztuka powinna oddziaływać na 
widza, natomiast widz postrzega 
działo sztuki w zależności od 'wię­
zów oddziaływania między nim a 
dziełem artysty, co uwarunkowuje 
współczynnik tych więzów*.

W sztuce, uważa Fiodor Barach­
tian, realność powinna dotrzeć do 
głębi człowieka, tak jakby nagle się 
budząc r—_ przeobrażała. Jak zresz­
tą, przeobraża się i samo życie. 
Żaden stan nie bywa długotrwały. 
Wszystko dokoła jest w ruchu. De­
presję zastępuje energia sił ducho­
wych. 'Człowiek —  mówi Fiodor —  
jest szczęśliwy już przez to, że żyje. 
Życie —  to szczęście. Los człowieka 
przypomina wahadło. Różnica ; 
tylko w  amplitudzie*.

■ m

Obrazy Fiodora Barachtiana 
można postrzegać różnie. Można 
dostrzec w  nich swoistą manierę ma­
lowania, szczególny koloryt, studio­
wać sposób nakładania farb na 
płótno. Można mówić o swoistym, 
sztucznie teatralizowanym umiej­
scawianiu postaci w obrazach. Oso­
biście widzę w nich przede wszyst­
kim nadzwyczaj ostrą percepcję 
naszej rzeczywistości, jej niepowta­
rzalność i zdolność wyrażania idei. 
Czy to w 'Pocałunku*, utrwalającym 
chwilę narzucania cudzej woli, czy to 
w  'Rosyjskiej egzaltacji* lub *W po­
szukiwaniach człowieka*. Jeżeli 
n iektórzy odb iorcy  odn ieśli 
wrażenie, że jego nalarstwo jest zbyt 
upolitycznione i prostolinijne, to 
chciałabym zauważyć, że właśnie na 
tym polega oryginalność percepcji 
świata wewnętrznego i twórczych 
poszukiwań autora. Jego prace nie 
trafiają na wystawy od hoc. Od razu 
po pierwszych wrażeniach, przycho­
dzą na świat w mękach sumienia i 
kontemplacji twórczych. A wtedy 
wypływa z  pamięci wspaniały obraz 
*Dumy moje, dumy*...

Raisa STANKEVIĆIENĆ

NA ZDJĘCIU: Fiodor Barach­
tia n . Fotoreprodukcje obrazów  
Fiodora Barachtiana “W  poszuki­
w a n ia c h  c z ło w ie k a " , "K ażdy  
dźwiga swój krzyż".

Repr. Wiktor Żamoslekow

Nowy głos w poezji wileńskiej
. Od razu dodajmy, że chodzi o 

P>erwszy tomik, Lucyny Bukowskiej, 
Uwierający około czterdziestki uro- 

drobiazgów pt. "Okruchy liiy- 
Wydano go w Zielonej Górze 

*'ęki staraniom Towarzystwa 
Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej 

finansowym wsparciu Urzędu 
polskiego miasta. Posłowie —  " 

Henryka Szylkina.
Co zawiera len tomik? A  więc, jak 

sugeruje tytuł, jest to liryka. Pierwsze,
^notna powiedzieć, J6*1 ona bardzo
wieża, delikatna, niczym pierwsza ruń 
Da p ianej glebie. Uczucia czyste, 
Przejrzyste, lak, jak serce dyktuje. Ale 
Znać  jskąl mgiełkę, która 
P*łe2r°czy8ia lekko już przesłania wid­

nokrąg. Kropla goryczy, zawodu? Skąd 
te "myśli jesienne"? Może On, a może 
"brak we mnie poezji?" Poetka widzi i 
czuje niebanalnie, jakby z pewną rezer­
wą, dosłownie parę słów, jakiś refleks, 
a przecież niebezkrytyczne, dojrzałe 
stwierdzenie "jeszcze raz powtarza się 
sztuka żyda”, i to wciąż od nowa odkry­
wanie na własny użytek. Wiersze Bu­
kowskiej mają dużo wdzięku, wew­
nętrznej . pętrfeby ' zadumy, 
zastanowienia. Niewątpliwie inspirac­
ję daje miłość, ale nie tylko. Jest nos­
talgia, smutek. W  ogóle poezja bardzo 
uczuciowa/czytelna. Na pewno się bę­
dzie podobała, kto weźmie ten tomik w 
rękę. Jest też dylemat —  dylemat, 
jakie znany temu, kto oddalony od oj­

czyzny, choć ma ją—  tę własną ziemię 
rodzinną. Jakieś dwa światy— len blis­
ki, ziemia, po której się chodzi i tamta 
gdzieś, utkana z marzeń i tęsknot krai-

”Potrzeba m i wiatru znad W ilii 
i polskiej mony znad Wisły. 
Potrzeba mi dumy Warszawy 
i ciepła perełki mej —  Wilna.
I kończy to słowy "...cichutko od­

mawiam'pacierz — za moją Ojczyznę i 
Macierz".

Tyie tytułem zasygnalizowania no­
wego nazwiska w gronie poetów wi­
leńskich. Gratulacje poetce, aktualnie 

. studentce.

Danuta WEROWSKA

SPORT

Dunki —  mistrzyniami 
Europy

W Niemczech dobiegły końca 
mistrzostwa Europy w piłce ręcznej 
kobiet. W sobotę rozegrano mecze' 
półfinałowe oraz podzielono miejsca 
od 5 do 12. Aby walczyć o "złoto" bar­
dzo zacięty mecz stoczyły Dunki z Wę­
gierkami, zwyciężając ostatecznie do­
piero po dogrywce —, 29:28 (26:26, 
13:15). Drużyna Niemiec dość pewnie 
pokonała Norwegię —■ 22:18 (12:9).

Tak więc w niedzielnym finale 
doszło do powtórki zeszłorocznych 
mistrzostw świata w Norwegii. 
Wówczas po dramatycznym meczu fi­
nałowym po dogrywce zwycięstwo od­
niosły Niemki. Tym razem Dunkom 
udał się rewanż. Zwyciężyły one pew­
nie i zasłużenie — 27:23 (12:14).

1 Już od pierwszych minut finału 
Niemki pomimo gorącego dopingu 
publiczności nie mogły objąć prowa­
dzenia. Udało im się to dopiero po 15 
min. gry'— najpierw wyrównały na 6:6, 
by później utrzymywać jedno —  lub 
dwubramkową przewagę. Dunki dop­
rowadziły do remisu (9:9) w 22 min. W 
końcówce pierwszej połowy wicem ist- 
rzynie świata mogły "odskoczyć" od ry­
walek, gdyby nie dwa znakomite rzuty 
S. Fittinger. Do szatni reprezentantki 
gospodarzy schodziły z  jednobramko- 
wą stratą.

Druga połowa była niezwykle za­
cięta. Na zmianę prowadziła rdz jedna 
raz druga drużyna. W końcówce Dun­
kom udało sięstrzelić4 kolejne bramki 
i zwyciężyć.

W  przekroju całego turnieju fi­
nałowego reprezentacja Danii była 
zdecydowanie najlepsza. W rozgryw­
kach grupowych jako jedyna nie po­
niosła porażki.

Medal brązowy mistrzostw zdo­
była Norwegia, w decydującym meczu 
wygrywając z Węgierkami —  24:19.

Międzynarodowe jury wybrało 
drużynę gwiazd mistrzostw'^ bram- 
karka C. Leganger (Norwegia), w polu 
—  B. Urbanke i S. Fittinger (obie 
Niemcy), C. Andersen i J. Kolling 
(obie Dania! A  Farkas i E. Kocsis 
(obie Węgry).

Najwięcej bramek w turnieju zdo­
była A  Farkas —  48, przed Rumunką 
S. Lazer— 47 oraz B. Urbanke — 45.

Należy zaznaczyć, że drużyna 
Rosji zajęła 6, a Ukrainy— 11 miejsce. 
Szwecja, która wyeliminowała z roz­
grywek zespół Litwy uplasowała się na 
7 miejscu.

Sukces Polaków
W  rozegranych w Meksyku na 

torze olimpijskim Xochimilco mist­
rzostwach świata w kajakarstwie dos­
konały plon zebrała reprezentacja 
Polski. Polscy zawodnicy zdobyli 3 
złote, 1 srebrny i dwa brązowe medale. 
Jest to najlepszy dorobek polskich ka­
jakarzy w historii mistrzostw świata. W 
1974 r. Polacy zdobyli również 6 meda­
li, w tym dwa złote, a mistrzostwa od­

były się również w Meksyku. Ekipę 
polską tym razem wyprzedziła drużyna 
Węgier, zdobywając 20 medali, w tym 
6 złotych, Niemcy oraz Rosja (pó 4 
złote medale).

Oto kto zdobył medale 
dla barw Polski:

W wyścigu kajaków dwójek na 500 
m zwyciężyły E. Urbańczyk i B. Hajcel, 
wyprzedzając faworyzowane osady 
Węgier i Niemiec. Złoty medal w 
wyścigu kajaków dwójek na dystansie 
200 m zdobyli M. Freimut i A  Wysoc­
ki, wyprzedzając na finiszu Rumunów 
i Niemców. Na tym dystansie wśród 
kobiet medale brązowe zdobyła osada 
E..Urbańczyk i B. Hajcel. Medal brą­
zowy przypadł w udziale kanadyjka- 
rzom D. Kosakowskiemu i T. Golja- 
szowi w wyścigu na 1000 m. Przegrali 
oni z osadami Niemiec i Węgier. Bro­
niący barw Polski słynny olimpijczyk I. 
Klementiew wygrał wyścig kanadyjek 
na dystansie 1000 m. Po morderczym 
finiszu pokonał on Bułgara N. Bu- 
chałowa i Rumuna V. Partnoia. Na 
dystansiew 1000 m polska czwórka ka­
jakowa (P. Markiewicz, A  Wysocki, G. 
Kotowicz i M. Witkowski) zdobyła 

, medal srebrny, ustępując Rosjanom.

Biegi maratończyków
* Marokańczyk K  Skah wywalczył 

w Oslo tytuł mistrza świata w biegu na 
dystansie półmaratońskim. Mistrz 
olimpijski w biegu na 10 km wyprzedził 
o 1 śek. Meksykanina G. Silvę i o 27 
sek. Brazylijczyka R. Da Cos tę. Wśród 
kobiet zwyciężyła E. Meyer (RPA), 
przed Rumunkami J. Negurą i A  Ca- 
ttiną.

* Tradycyjny bieg maratoński w 
Berlinie wygrała Niemka K. Doerre- 
Heinig, przed Hiszpanką R. Rios i 
Polką M. Sobańską. Wśród mężczyzn 
do pierwszej dziesiątki trafiło 5 Kenij- 
czyków. Zwyciężył jednak Portugal­
czyk A  Pinto, przed S. Nyanginchą

■' (Kenia) i A  Sanchezem (Hiszpania).

Tenisowe niespodzianki
W  finale Pucharu Davisa zmierzą 

się ekipy Szwecji i  Rosji W rozgryw­
kach półfinałowych doszło do sporych 
niespodzianek. Tak zespół Rosji 
nieoczekiwanie wysoko wygrał z Niem­
cami —  4:1, a Szwecja wyeliminowała 
zespół USA— 3:2.

MS siatkarek i siatkarzy 
w jednym kraju

Podczas kongresu Międzynarodo­
wej Federacji Siatkówki (FIVB) obra­
dującego w Atenach postanowiono, że 
w przyszłości mistrzostwa świata w tej 
dyscyplinie sportu dla kobiet i 
mężczyzn odbywać się będą w tym 
samym czasie i w tym samym kraju.

W  Atenach w najbliższy czwartek 
rozpoczną się mistrzostwa świata 
mężczyzn, natomiast kobiety o tytuł 
mistrzyń świata walczyć będą w dniach 
21— 30 października w miastach Bra­
zylii.

SPRZEDAM 
Jednopokojowe mieszkanie w 

NIemenczynie. Yllnlus, teL 57-23-44 
od godz. 18-23.

(Zam. 926)

SKUPUJĘ 
złoto, platynę, pallad, srebro. I 

(Za/ń. 877)

W TRYBIE PILNYM 
pomagamy w załatwianiu doku­

mentów do Rosji, Holandii (Utrecht).
Korzystne podróże komercyjne w 

soboty na trasie: Wilno — Warszawa 
—  Moskwa —  Wilno.

Licencja nr 000011.
Yllnlus, teL 61-31-42,61-31-06.

(Za/n. 819)

BIURO PRAWNE "sLKa" 
Przygotowuje dokumenty 

założycielskie, pomaga w rejestrowa­
niu wszystkich rodzajów przedsię­
biorstw I przerejestrowąnlu statutu 
zgodnie z nową ustawą o spółkach ak­
cyjnych.

AL Gedimino 14-407, VIInlus, teL 
62-89-37,62-40-59.

(Zam. 846)

KUPIĘ
dolary USA i marki niemieckie. 
Yllnlus, teL 35-40-27.

(Zam. 855)

SPRZEDAM 
dobuy USA 1 marki niemieckie. 
Yllnlus, teL 75-25-74.

(Zam. 856)

KUPUJEMY 
I SPRZEDAJEMY 

WALUTĘ 
codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
Yllnlus, Yrublevsldo 2, obok pL 

Katedralnego, teł. 22*7017.
(Zam. 907)

DZIEWCZYNA 
POSZUKUJE PRACY.

TeL 77-05-71
(Zam. 760)
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Zapraszamy 
do podróży:
* M AROKO —  7 dni w 

Casablance
* GRECJA— SALONIKI 

—  (5 dni autobusem najwyższej klasy 
przez Polskę, Słowację, Węgry, Rumunię,
Bułgarię) u

* TAJLANDIA —  7 dni 
♦ IN D IE  — DELHI, 5 dni f  Ii®*'
♦P A R Y Ż  — 4 dni fe p

♦ USA —  7 dni (podróż turystyczna 
plus kupno samochodu)

♦ W ILNO —  WARSZAWA —  M O SK­
W A — WILNO,

a także do PEKINU, BUŁGARII, 
TURCJI.

Pomagam y w załatw ianiu w iz na 
Białoruś.

Zwracać się pod adresem:
Vllnius, Vivulsklo 1 4 /8 ,1 piętro, 

tel. 63-83-50, 65-10-53, 66-06-00, 65-10-54, 65-12-05.
(Za/n. 900)

O * 0 ® v

Okna, drzwi, 
witryny i fasady
0 standardzie 
europejskim z PCV
1 aluminium według 
technologii 
niemieckiej firmy

"VEKA"
i belgijskiej firmy

"REYNAERS":

E 9

Yilnius, ul. Kalvariją 125 -604, tel. 35-48-97 ,76 -28 -18
(Zam. 891)

Sklep jubilerski

SKUPUJE 1 SPRZEDAJE 
wyroby jubilerskie, skupuje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu! 
Zwracać się: Naugarduko 

30, Yilnius, teL 26-15-56.
(Zam. 862)

SPRZEDAJE SIĘ 
2-pokojowe m ieszkanie bez 

Tgód z ogrodem w N. WllnL

Yilnius, tel. 42-17-79.

SKUPUJEMY
po wysokiej cenie czeki in­

westycyjne.
Yilnius, Savanoriq pr. 7 

(kino "VingiśT), tel. 63-79-16 w 
godz. 11-19. 1

(Zam. 826)

DROG O PŁACIM Y  
ZA  CZEKI 

INW ESTYCYJNE  

Vilnius, Manto 3, teL 73-12- 
50. Sklep nasion przy Rynku 
Kalwaryjsldm.

(Zam. 827) .

EKRANY

SPÓŁKA BUDOWY DOMÓW 
MIESZKALNYCH

zaprasza do budowy 3,4 lub 6-pokojowych mieszkań o niestandar-1 
dowym rozplanowaniu z garażami w pięciokondygnacyjnym domu z| 
żółtej cegły w Lazdynai. Pierwsza wpłata — 10 proc. wartości miesz-1 
kania. Dom zostanie wybudowany w ciągu 10 miesięcy.

Vilniu8, tel. 44-25-07.
(Zam. 910) I

SKUPUJEMY 
złom, aluminium, duraluml- 

nium.
Traka i, teL (8-238) 5-25-69 od 

godz. 17 do 22.
(Zam. 923)

LEĘTUVA —  "Kanibalki z 
dżungli Avocadon (USA) o 12,14,16, i 
18, 20. W  piątki —  bilety o połowę 
tańsze.

YILNIUS —  27-29.DC —  "Chytry  ̂
Yentura —  detektyw zwierząt" (USA) ;
—  o  11.15, 13, 14.45, 1630, 18.20, |
20.10. 29JX —  "Legenda o Naraya-8 
mie" (Japonia) —  o  20.10. 30.DC —  | 
retrospekcja filmów litewskich. "Dzień I  
odpłaty”, "Podpisałem —  architekt" 1
—  o 20.10.30.IX-2X —  "Zapaleńcy. 1 
2" (USA) —  o 11.15,13,14.45,1630,1
18.20.20.10.

HELIOS —  I sala —  "Głębinowa j  
gwiazda" —  (USA) —  o 10.40,12.40, ■ 
14.40,16.40,18.40,20.40. II-VideosaIa | 
— "Walkerranger z Texasu" (USA)— 
o 11.00,1230,1430. "Fłinstownowie" 1 
(USA) — o 16.10,17 JO, 1930.2.X —  i  
"Trzej nindzle-II" (U SA )— o 11. To- ] 
licja z Baverly Hills-3" (USA) —  o 1 
21.10.

PERGALĆ— 27-29.DC —  "Zapa­
leńcy" (USA) —  o 12,1430, 17.00, 
1930, 30.IX-2X —  "Chytry Yentura
—  detektyw zwierząt" (USA) —  o 12, 
1330,1530,1730,1930.

AUŚRA —  "Rekrucr (USA) —  o 
1030,12, 1330,17.40,19.10, 2030. 
"Kishan i Kanchaya" (Indie) 2 s. — o 
15.

DRUGYSTĆ —  "Nie cofać się i 
nie poddawać” (USA) —  o  15,1650. 
"Przysięgam Ci, ukochana" (Indie, 2 j 
s.) —  018.40.

KALENDARIUM
* Wtorek (27JX) jest 270 dniem 

1994 r. Do końca roku 95 dni
* Znak Zodiaku —  Waga.
* Imieniny: Amadeusza, Damia4 

na, Kośmy, Wacława.
1 Wschód Słońca —  6.14, zachód 

18.07.
Długość dnia — 11 godz. 53 min. I

Litewska Służba Hydrometeoro-. 
logiczna przewiduje na 27 września^ 
zachmurzenie z przejaśnieniami, 
krótkotrwałe opady, wiatr południowo] 
- zachodni, umiarkowany. Temperatur 
ra 15-17 stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch dni lo­
kalni; opady. Temperatura w nocy 6- 
11, w dzień 10-15 stopni ciepła. j
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